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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

ŚMIERĆ PREMIERA NEHRU I NASTĘPCA 
PANDIT NEHRU, zmarły premier 

Indii był pierwszym i jedynym do­
tąd władcą swego kraju, odkąd uzy­
skał' on niepodległość, oraz bożyszczem 
tych kół międzynarodowych, które pod 
hasłami demokracji, pokoju i rozbroje­
nia dążą d0 porozumienia z military-
styczną tyranią sowiecką. W rzeczywi­
stości Nehru był indyjskim -nacjonali­
stą i autokratą. Neutralistyczną poli­
tykę „non-alignment", czyli niełączenia 
się z żadnym z światowych bloków, Za­
chodu czy Wschodu, prowadził ponie­
waż uważał to za wynikające z na­
rodowych interesów Indii. W podobnym 
duchu otrzymując poważne pompce go­
spodarcze od mocarstw zachodnich, nie 
gardził także dostawami oraz inwesty­
cjami sowieckimi. Po ataku czerwonych 
Chin na Tybet i następnie na phi. 
wschodnie granice samych Indii, Nehru 
musiał porzucić uprzednią politykę ko­
kietowania Pekinu i zbliży? się jeszcze 
bardziej do Rosji. Ten ostatni zwrot pre­
miera indyjskiego tym bardziej podobał 
się wspomnianym wyżej kołom zachod­
nim — mającym dziś rozstrzygający 
wpływ w Waszyngtonie — które dla 
zbliżenia z Rosją uważają jej spór z 
Chinami za szczególnie cenny argu­
ment. 

Na wewnątrz Nehru w imię demo­
kracji rządził w rzeczywistości auto­
kratycznie. Robił to za pośrednictwem 
głównej i niemal monopolicznej Partii 
Kongresowej, której był bezapelacyj­
nym i niekwestionowanym przywódcą, 
mogącym sobie pozwolić na lekceważe­
nie wszelkiej opozycji. Wbrew demo-
kratyczno-liberalnej frazeologii, nie 
wahał się też Nehru bronić panowania 
indyjskiego nad Kaszmirem, krajem o 
większości muzułmańskiej i dążącym 
do złączenia się z Pakistanem; sprzeci­
wiał się systematycznie wszelkim w tej 
sprawie projektom kompromisowym i 
odrzucał, tak zachwalane w innych wy­
padkach przez jego międzynarodowy 
obóz, pomysły ludowych referendów 
mogących ujawnić wolę większości. 

KŁOPOTY INDII I POSTULAT 
UTRZYMANIA JEDNOŚCI 

Indie, tzw. subkontvnent azjatycki, 
zamieszkały przez 450-milionową i 
szybko mnożącą się ludność wielu ras 
i religii, stanowi całość bardzo słabo 
skleconą i wymagającą na dalszą metę 
mocnego ustroju państwowego, któryby 
zapewniał trwałe rządy.^ Oprócz ^anta­
gonizmów rasowych i religijnych istnie­
ją w Indiach ostre przeciwieństwa spo­
łeczno-gospodarcze, łatwe do wyzyska­
nia przez komunistów, mających dla 
tego rodzaju krajów gotowe recepty 
rewolucji i następnie totalizmu, czyli 
politycznej i ekonomicznej niewoli. 
Wszystkie te niebezpieczeństwa stały 
przed Indiami już za życia Nehru, ale 
osobisty jego autorytet zdawał się za­
pewniać przynajmniej trwałość niere-
wolucyjnego rządu i zarazem neutra-
lizm w polityce międzynarodowej. 

Po śmierci Nehru na porządku dzien­
nym polityki indyjskiej stanęła sprawa 
wyznaczenia nowego premiera. Według 
konstytucji należy to do prezydenta, 
którym jest dr Radakrisznan i który 
— jak normalnie w krajach parlamen­
tarnych — winien dobrać polityka, mo­
gącego znaleźć poparcie parlamentarnej 
większości. Ponieważ dysponuje . nią 
Partia Kongresowa, zagadnienia spro­
wadzało się do wyboru kandydata przez 
tęże partię popartego. Tymczasowo Pre­
zydent mianował premierem najstar­
szego stopniem ministra poprzedniego 
rządu, nazwiskiem Nanda. 

Partia, z której organami niebardzo 
się liczył Nehru i która jeszcze nigdy 
nowego szefa rządu nie wybierała, mu­
siała w tym zakresie szukać nowych 

dróg. Najważniejszą tam osobistością 
jest przewodniczący stronnictwa Ka-
maraj, nie będący na razie kandydatem 
na premiera, do którego to stanowiska 
aspirowali trzej główni konkurenci: De-
sai, reprezentujący koła konserwatyw­
ne, Szastri, bardziej centrowy lecz tak­
że antykomunistyczny tradycjonalista 
i wreszcie tymczasowy premier Nan­
da. Wyboru kandydata miały dokonać, 
zdaniem jednych dwudziestoosobowe 
centralne władze kongresowej partii, a 
według innych kongresowi członkowie 
parlamentu, czyli ciało kilkusetosobowe. 

Ostatecznie doszło do kompromisu i 
po rezygnacji konkurentów wybrany zo­
stał' przez Partię Kongresową jedno­
myślnie Lal Bahadur Szastri. W szyb­
kiej tej i zgodnej decyzji wyraziła się 
bez wątpienia chęć podkreślenia we­
wnętrznej jedności, nieodzownej Indiom 
po zgonie długoletniego szefa rządu o 
tak dużym autorytecie. Nie można jed­
nak wykluczać, że decyzja ta okaże się 
tylko odroczeniem właściwej rozgrywki 
między kandydatami do premierostwa, 
który zrezygnował ze swoich ambicji 
jedynie tymczasowo i nie rzecz polity­
ka uważanego przez niektórych np. 
przez Krysznę Menona — za słabego. 

AMERYKAŃSKA KONFERENCJA 
W HONOLULU 

Jakimkolwiek jednak szefem rządu 
okaże się Szastri, zejście ze sceny in­
dyjskiej i światowej Nehru osłabia w 
każdym razie pewność stosunków w 
Azji. Konferencja więc ministrów, ge­
nerałów i ambasadorów, którą zwołał 
prez. L. B. Johhnson do Honolulu na 
Hawajach, celem zastanowienia się 
nad sytuacją w płd. wschodniej Azji, 
stanęła wobec perspektyw, na dalszą 
metę tym bardziej czarnych. 

Konferencja ma dostarczyć Prezy­
dentowi materiału do decyzji, czy do­
tychczasowa polityka wojskowego 
wsparcia obrony przed komunizmem 
płd. Wietnamu a rządu neutralistycz-
nego w Laosie ma być utrzymana, czy 
też zmieniona, a jeśli zmieniona, to 
w jakim kierunku; neutralizmu czy też 
wzmożonej ofensywy przeciwkomuni-
stycznej. Wyraźne przyjęcie koncepcji 
neutralistycznej jest w okresie przed­
wyborczym wątpliwe i będzie chodziło 
raczej o rozważenie alternatywy dru­
giej, która zależy od oceny zachowa­
nia się w takim wypadku Sowietów. 

Poprzednio doradcy prez. Kenne-
dy'ego, w szczególności czołowy jego 
sowietolog prof. W. Rostow, uważali 
że — na skutek rozbieżności z Peki­
nem — Moskwa nie zareaguje na 
wzmożoną, nawet przeniesioną na ob­
szar płn. Wietnamu, wojskową ofen­
sywę pod amerykańskim kierownic-
wem i przy bezpośrednim współdzia­
łaniu amerykańskich sił zbrojnych. 0-
pierając się na tym założeniu, forsowali 
oni linię kompromisów z Rosją, zwła­
szcza w Europie, w nadziei zapewnie­
nia sobie tą drogą wolnej ręki na waż­
niejszych strategicznie dla Ameryki 
obszarach azjatyckich. 

Skład osobowy konferencji w Hono­
lulu wskazuje jednak, że nowy Prezy­
dent nie zamierza pójść w tym kie­
runku. Przede wszystkim przewodnic­
two narad powierzył on sekretarzowi 
stanu Dean Rusk'owi a nie obecnemu 
także — obrony, Robertowi McNamara, 
co pozwala oczekiwać decyzji raczej 
dyplomatycznych, niż wojskowych. Po 
wtóre, wśród uczestników hawajskich 
obrad nie znajdujemy, ani Rostowa, 
ani Harrimana, który patronował po­
przedniej linii politycznej i zamiast któ­
rego, jako podsekretarz stanu udał się 
do Honolulu W. Sullivan, jego nowy 
zastępca. Uczestniczą w konferencji — 
prócz wymienionych — przewodniczą­

cy szefów sztabu gen. M. Taylor, ame­
rykańscy dowódcy wojskowi w płd. 
wschodniej Azji i ambasadorowie Sta­
nów Zj. w tychże państwach. Z Wa­
szyngtonu przybyli nadto nowy szef Cen­

tralnej Agencji Informacyjnej J. McCone 
i kilku innych podsekretarzy stanu. 

Decyzja konferencji w Honolulu bę­
dzie miała bardzo duże znaczenie, jako 
zapowiedź dalszego kierunku polityki 
amerykańskiej, nie tylko na Pacyfiku 

(Dokończenie na str. 8) 

DRANG NACH OSTEN ff 
KREŚLENIE to wypłynęło w os-

tatnim zwłaszcza czasie ponow­
nie na łamy polskiej prasy emigracyj­
nej. Nie zawsze jednak bywa ono u-
żywane w rzeczywiście ścisłym tego 
słowa znaczeniu. 

Co przede wszystkim oznacza sło­
wo „Drang"? Po polsku odpowiada 
mu słowo „parcie , albo „napór" 
względnie nawet „nacisk", po francu­
sku powiedziało by się „pression", a 
więc także „ciśnienie". 

W tych wyrażeniach mieści się naj­
wyraźniej pojęcie prężnej siły, zmie­
rzającej do rozszerzenia zajmowanej 
przestrzeni i naciskającej wskutek te­
go względnie „prącej" na otaczające 
ją ściany. Dzieje się to zasadniczo we 
wszystkich kierunkach. Nie ma oczy­
wiście „parcia", gdzie nie ma siły, 
szukającej ujścia. Z kolei znowuż nie 
ma parcia, gdzie nie ma oporu, który 
się tej sile przeciwstawia. Nie można 
wywierać nacisku — na próżnię! 

Używając tego wyrażenia w odnie­
sieniu do stosunków między narodami 
przyjąć więc musimy istnienie: 

1) ośrodka siły, dążącej do rozsze­
rzenia swego stanu posiadania, czyli 
narodu, usiłującego odepchnąć względ­
nie usunąć narody inne, żeby zająć 
ich miejsce, 

a 

DOSTOSOWAŁ SIĘ DO OKOLICZNOŚCI 
Wygłaszając w Egipcie przemowy pochwalne, 
Co Chriięzczow palnął głupstwo — to piramidalne! 

KOBIECY PUNKT WIDZENIA 
Chociaż największy geniusz świata, 
A spodni sobie nie załata! 

POWÓD 
„Czemu jest prawdzie w oczy spojrzeć trudno?" 
Zapytał Jasio ojca z miną dość obłudną. 
Westchnąwszy, odpowiedział zapytany tata: 
„Mój synu, prawda zwykle bywa zezowata". 

Rawicz 

„POLAK W RZYMIE" 
Rzym, w czerwcu. 

Wśród milionowych rzesz turystów z 
całego świata, przelewających się rok­
rocznie przez piękne Włochy, skromna 
tylko dola przypada na Polaków przy­
bywających tu albo z miejsc swego o-
siedlenia na emigracji albo z kraju. 
Pewien, nieznaczny odsetek spośród 
tych ostatnich prawdopodobnie nie ma 
głębszych zainteresowań ani kłopotów 
turysty, jako że bawiąc tu w „misjach" 
czy delegacjach z ramienia partii czy 
rządu są oni od momentu znalezienia 
się na tej ziemi pilotowani przez „brat­
nie" dusze tego samego pokroju. Ale 
cała reszta, a szczególnie może młode 
pokolenie, które wzrastało w kraju 
odcięte od tego, co tchnie zachodem, 
jest z całą pewnością jaknajbardziej 
chłonna na to wszystko, z czymkol­
wiek może się tu zetknąć, a wśród sfer 
zaciekawienie największe chyba budzić 
w nich musi to, co świadczy o związ­
kach istniejących od wieków między 
Włochami, a Polską, o wkładzie kultury 
polskiej w dorobek kulturalny tego na­
rodu i wzajemnie, o powiązaniach hi­
storycznych, a niekiedy nawet o wza­
jemnych świadczeniach krwi we wspól­
nie nieraz toczonych walkach „o wol­
ność naszą i waszą". 

Źródeł dla zaspokojenia zaintereso­
wań tego rodzaju trudno by było do­
szukiwać się w zwykłych przewodni­
kach po Rzymie, których jest zresztą 
mnóstwo i w wielu językach. „Infor­
mator Polski", który ukazał się w ro­
ku Olimpiady, był od wielu lat pierw­
szą, choć skromną jeszcze próbą wy­
pełnienia tej luki. Następna jego wer­
sja, „Polak w Rzymie", będąca roz­
szerzeniem wydawnictwa poprzedniego, 
stanowi już niewątpliwie poważną po­

zycję w tej dziedzinie i niemałą zasłu­
gę jej autora Witolda Zahorskiego. 

„Polak w Rzymie" ukazał się na krót­
ko przed zjazdem do Włoch licznych 
rodaków z różnych stron świata na 
obchody 20-lecia triumfu pod Monte 
Cassino i kolejnych zwycięskich bojów 
Drugiego Korpusu Polskiego na ziemi 
włoskiej. A zatem przewodnik ten już 
został szeroko zaprezentowany na pol­
skim rynku turystycznym, treść i te-

(Dokończenie na str. 8) 

2) przeszkody w postaci sąsiadują­
cych z tym ośrodkiem innych naro­
dów, które się jego rozszerzaniu opie­
rają i bronią zajmowanej przez siebie 
przestrzeni. 

Na tym tle „parcie" prowadzi do 
użycia gwałtu przez naród, usiłujący 
się rozszerzyć kosztem innych naro­
dów, których miejsce pragnie zająć. 

Zastanawiając się dalej nad poję­
ciem „parcia" należy stwierdzić, że 
aczkolwiek nacisk działa zasadniczo 
we wszystkich kierunkach, to jednak 
działanie to urzeczywistnia się osta­
tecznie tam, gdzie opór z takich czy 
innych powodów jest najsłabszy a 
także, gdzie istnieje jednocześnie 
pierwiastek „przyciągający" w posta­
ci — jeżeli chodzi o narody — takich 
czy innych bogactw materialnych. Mo­
żemy wtedy mówić o „kierunku par­
cia". Kierunek zmienia się tylko wte­
dy, gdy albo znika przedmiot przycią­
gający albo też opór strony na razie 
najsłabszej rośnie i staje się mocniej­
szy, niż opory stawiane z innych 
stron. A wreszcie parcie ustaje, gdy 
siła i prężność ośrodka naciskającego 
słabnie z takich czy innych powodów. 
Może również dojść do stanu równo­
wagi między siłą parcia i siłą oporu. 
Następujący wtedy okres spokoju zo­
staje jednak zakłócony w razie usta­
nia tej równowagi. 

Te wszystkie prawa możemy — u-
względniając oczywiście fakt, że czło 
wiek a więc także narody są organiz­
mami bardzo złożonymi i stąd tridno 
jest uniknąć przy rozpatrywaniu 
spraw, które ich dotyczą, pewnych 
uproszczeń — zastosować również do 
pojęcia „Drang nach Osten", czyli 
„parcia na wschód". 

Stwierdźmy nasamprzód, że już od 
czasów postępującego rozkładu im­
perium rzymskiego główną siłą eks­
pansywną w Europie byli Germanie. 

•Napór ich szedł z początku w kierunku 
zachodnim i południowym. Na po­
wstanie tego kierunku złożyły się z 
jednej strony siła przyciągająca bo­
gactw istniejących w krajach wcho­
dzących w skład imperium rzymskie­
go, a z drugiej strony słabnąca tam 
coraz bardziej siła oporu. Można więc 
było wtedy mówić o germańskim 
„Drang nach Westen" („parciu na za­
chód") oraz „nach Stiden" („na połud­
nie"). Wlewając się w nie broniony 
już dostatecznie przez legiony rzym­
skie przestrzeń, napór ten wywołał 
jednak procesy, które w ciągu wie­
ków doprowadziły do „wypełnienia" 
zachodnio-południowych przestrzeni 
przez nowe państwa, zdolne do sta­
wiania oporu. Wykrystalizowały się 
jako takie zwłaszcza naród i państwo 
francuskie. Ono to w pierwszym rzę­
dzie przeciwstawiło się dalszemu na­
porowi germańskiemu na zachód. Z 
drugiej strony również południe prze-

(Dokończenie na str. 4) 

Inicjatywa 87 socjalistów polskich 
W dniach 30 i 31 maja br. odbywał 

się w Londynie zjazd połączeniowy 
polskich organizacji socjalistycznych. 
Zjazd ten był wynikiem inicjatywy po­
łączeniowej, podjętej przez 87 socja­
listów polskich rozsianych po różnych 
krajach wolnego świata, a ujętej _ w 
postaci odezwy „do socjalistów polskich 
na obczyźnie". 

Zjazd obradował w sali Rady Jed­
ności Narodowej przy Emperor's Gâte. 
Obrady otworzył p* Edward Górnacz, 
senior socjalistów polskich na emigra­
cji. Przewodniczył obradom p. Tadeusz 
Podgórski, w prezydium zasiedli ponad­
to pp. Zbigniew Jesiończyk Słupnicki, 
Stanisław Górka i Ignacy Buszewski, 
sekretarzował p. Wiktor Romanow-
Głowacki. 

Referaty wygłosili: p. Adam Cioł-
kosz o zadaniach socjalizmu polskiego 
w kraju, na emigracji i w ruchu mię­
dzynarodowym; p. Janusz Zawadzki o 
zagadnieniach organizacyjnych; p. Ta­
deusz Podgórski o położeniu emigracji 
polskiej. 

Po wyczerpującej dyskusji, uczestni­
cy zjazdu przyjęli jednomyślnie uchwa­
łę o połączeniu Centralnego Komitetu 
Odbudowy PPS i PPS „Jedność Robot­
nicza" w jediw ' wspólnej organizacji 
Polskiej Partii' Socjalistycznej. Zjazd 
zatwierdził platformę polityczną połą­
czenia i wybrał Centralny Komitet 
PPS, Centralną Komisję Rewizyjną t 
Centralny Sąd Partyjny. Przewodniczą­
cym Centralnego Komitetu PPS został 
wybrany p. Adam Ciołkosz. 

Sekretarz Międzynarodówki Socjali­
stycznej p. Albert Carthy nadesłał' zjaz­
dowi list z życzeniami pomyślnych ob­
rad. 

Zjazd zakończył się odśpiewaniem, 
„Czerwonego Sztandaru". 

Zjazd wystosował wezwanie do wszy­
stkich socjalistów polskich przebywają­
cych na obczyźnie, by wstąpili do zjed­
noczonej PPS i w ten sposób wzięli 
udział w walce o Polskę niepodległą, 
demokratyczną i socjalistyczną — w 
zgodzie z programem, tradycją i usta­
loną taktyką PPS. 

o 
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W. OPOLSKI 

NIEŚCISŁE TEZY NA IV ZJAZD 
POLSKIEJ KOMPARTll 

Położenie Kompanii Wartowniczych 
przy Armii Amerykańskiej w Niemczech 

Przyjęte na 15. plenum komitetu 
centralnego tezy mają stanowić pod­
stawę do dyskusji na IV zjeździe 
partii w czerwcu b.r. Nie ulega wąt­
pliwości, że podobnie jak na plenum, 
będą one i na zjeździe przyjęte jedno­
myślnie, razem z nieścisłościami jakie 
zawierają. A tych nieścisłości jest w 
tezach bardzo wiele i trudno byłoby 
rozprawić się z nimi w ramach jed­
nego artykułu. Niemniej jednak, kilka 
z nich, które dotyczą sytuacji polskich 
mas pracujących w okresie nowego 
planu gospodarczego (1966-1970) wy­
magają naświetlenia. 

Na marginesie przedstawienia na­
leży przypomnieć, jak to wódz partii, 
tow. Wiesław, rzucał obelgi na tych 
wszystkich, którzy w sytuacji gospo­
darczej Polski dopatrują się ciągle 
trudności, z czego należałoby wnio­
skować, że kraj, przeciwnie, przeży­
wa obecnie okres złoty. Niepoważne 
treści, a potwarzane na każdym pra­
wie plenum zarzuty pod adresem za­
chodnich znawców gospodarki komu­
nistycznej, potwierdziły raz jeszcze, że 
Gomułka w dalszym ciągu swych wła­
snych gazet nie czyta, bo inaczej był­
by się dowiedział co o trudnościach 
gospodarczych pisze jego prasa par­
tyjna. Za to jak widać, pilnie słucha 
audycji zagranicznych. W ciągu pra­
wie ośmiu lat wodzostwa partii, po­
dobnie jak jego towarzysze w innych 
państwach demokracji ludowej, nie o-
piągnął on statury męża stanu. 

Ale powróćmy do nieścisłości, wśród 
których na pierwszy plan wysuwa się: 

Sprawa zarobków 
Tej sprawie tezy poświęcają naj­

mniej miejsca. Stwierdzają tylko, że 
wzrost realnych płac i realnych do­

chodów ludności zakłada stabilizację 
kosztów utrzymania. Niezbędne z eko­
nomicznego punktu widzenia zmiany 
cen niektórych artykułów i usług po­
winny być powiązane z odpowiednią 
Rekompensatą. Za tc bodźce w syste­
mie płac, należy w większym niż do­
tychczas stopniu skerować na uzy­
skanie obniżenia kosztów materiało­
wych, unowocześnienia produkcji oraz 
poprawę jej jakości". 

Z takim rozumowaniem możnaby 
Się zgodzić, gdyby płace obecne były 
na poziomie, zapewniającym szerokim 
masom klasy pracującej odpowiednią 
fctopę życiową. Wiadomo jednak, że 
podane przez Główny Urząd Staty­
styczny dochody przeciętne, nie ujaw­
niają, ile ludzi w Polsce wciąż jeszcze 
Earabia poniżej tysiąca złotych mie­
sięcznie, mimo, że w kwietniu i wrześ­
niu ub.r. miały miejsce znaczne pod­
wyżki za węgiel, gaz, elektryczność i 
(różne towary użytku codziennego. 

A jaki cel miał Gomułka na myśli, 
fedy na IX plenum, przedstawił pol­
skim masom pracującym wspaniałą 
przyszłość jaka czeka masy ludzi ra­
dzieckich w okresie 1970-1980, obie­
cane przez Chruszczowa na XXII zjeź­
dzie partii sowieckiej. Miał widocznie 
na celu przekonanie mas polskich, że 
ich stopa życiowa będzie równa tej, z 
Jakiej korzystać będą masy bratniego 
Radzieckiego narodu. 

Tak więc w 1970 r. realne dochody 
Jtvsxystkich robotników i pracowników 
umysłowych wzrosną średnio dwukrot­
nie. Za tym zarabiający dzisiaj 1,500 
,ełotych miesięcznie, zarabiać będzie w 
*970 r. — 3,000 złotych. Jednak tego 
itezy nie mówią, a tylko wspominają 
O odpowiedniej rekompensacie, „gdy­
by ceny za niektóre artykuły lub usłu­
gi uległy zmianie". Jak dotychczas, 
ceny stale ulegały zmianom, zaś zarob­
ki pozostały niezmienione, świadczy o 
tym najlepiej następujący przykład : 

życie Warszawy opublikowało w nu­
merze z 14 lutego b.r. list czytelnika, 

który po przeczytaniu komunikatu 
GUS-u prosił redakcję, by mu wyjaś­
niono, jak to GUS obliczył wzrost płac 
realnych w 1963 r. o 2 procent, ponie­
waż on (czytelnik) tej podwyżki nie 
odczuł. 

Na to redakcja, po przyznaniu się, 
że podobnych listów otr"ymała znacz­
nie więcej, wyjaśniła, że wzrost płac 
nominalnych wynosił w 1963 r. 4,6 
procent, zaś płac realnych tylko 2 pro­
cent, chociaż należy przyznać, że jed­
nocześnie ceny towarów i usług wzro­
sły o 1,7 procent. W rezultacie — ri-
sze redakcja — wzrost płac był skrom­
ny, a więc nie bardzo odczuwalny, że 
jednocześnie był on nierównomierny. 
Stąd jedni odczuli go bardziej, inni 
zaś mniej, a inni jeszcze, wcale go nie 
odczuli. U niektórych mógł mieć miej­
sce nawet pewier. spadek płac realnych. 

Jak za tym wygląda przyrzeczenie, 
że w 1970 r. polski robotnik, podobnie 
jak jego sowiecki kolega, ma zarabiać 
raz tyle ile zarabia dzisiaj ? 

Budownictwo mieszkaniowe 
Odnośnie budownictwa mieszkanio­

wego, tezy przedstawiają wpierw, ile 
izb oddano do użytku w latach 1950, 
1955 i 1963. Nie wchodząc w cyfry 
za lata 1950 i 1955 musimy się sta­
nowczo zastrzec przeciw „bujaniu" 
ludzi cyframi za rok 1963. Gomułka 
twierdził, że 431,700. 

Jednak w grudniu ub. roku, w cza­
sie obrad nad budżetem i nowym pla­
nie gospodarczym, sprawozdawca, Jó­
zef Kulesza oznajmił, że w 1964 wy­
budowanych zostanie tylko 354,700 
izb. Ale, dodał Kulesza jest to wpraw­
dzie mniej, niż przewidziano w planie 
pięcioletnim, ale zawsze więcej niż 
wybudowano w 1963 r. Z referatu 
Kuleszy wynika, że w 1963 r. wybudo­
wano mniej niż 354,700 izb. 

Gomułka zaś twierdził, że wybudo­
wano 431,700 izb, czyli prawie 100,000 
więcej niż podał Kulesza. Kto więc 
mówił prawdę: Gomułka czy Kulesza. 
A może obaj „bujali". 

W jednym natomiast punkcie tezy 
wyrażają prawdę gdy mówią, że „roz­
wiązanie problemu mieszkaniowego 
nastąpi dopiero w przyszłych latach". 

A przecież na IX plenum, Gomułka 
mówił i o tym problemie gdy zapowie­
dział, że w związku radzieckim „do 
roku 1970 zostanie rozwiązany prob­
lem mieszkaniowy, czyli że równole­
gle zostanie on rozwiązany i w Pol­
sce. Tezy mówią tylko o „przyszłych 
latach". 

Porównania 
W rozdziale zatytułowanym „Bilans 

rolnictwa za 20-lecie Polski burżua-
zyjnej", znajdujemy następujący u-
stęp : 

„W latach 1935/36, na zakup 100 
kilogramów węgla, chłop musiał 
sprzedać 434 kg. żyta, a cena 10 kg. 
cukru równała się cenie 92. kg. żyta. 
W tej sytuacji ludność wiejska mu­
siała ograniczać do niezbędnego mi­
nimum zakupy artykułów przemy­
słowych". 

Niewiadomo co skłoniło autorów 
tez do zacytowania takiego porówna­
nia. Dla orientacji należy przypom­
nieć, ze za 100 kg. żyta, dostarczone­
go przez chłopa tytułem obowiązko­
wych dostaw, władze płacą najwyżej 
140 złotych; 100 kg. węgla po cenach 
oficjalnych wynosi 50 zł., po cenach 
rynkowych 80 złotych, zaś cena 10 kg. 
cukru kosztuje 120 złotych (12 zło­
tych za kg.). 

Za tym, ktokolwiek chce poświęcić 
chwilę czasu na wyliczenie ile to kg. 
żyta musi dzisiaj sprzedać chłop by 
otrzymać 100 kg. węgla lub 10 kg. cu­
kru będzie zdziwiony rezultatem. 

Najpierw kilka wyjaśnień 1 S TEi££ 
Ma terenie Stanów Zjednoczonych trudnia się kilkadziesiąt tysięcy pra- nusz zwrócił się w Ameryce do Baj. 

przebywa już od sześciu tygodni Na- rnwników niemieckich, mogących tak wyższych osobistosci i czynników świec-
czelny Kapelan Oddziałów Wartowni- jatwo znaleźć mieszkanie i pracę we kich jak i duchownych. W Nowym 
czych i Technicznych przy Armii Ame- wjasnej bogatej ojczyźnie. To nie u- Jorku szukał poparcia w Ordynariacie 
rykańskiej w Europie, ks. kan. Juliusz przecizenie ani zazdrość dyktuje te sło- Wojskowym, w światowej organziacji 
Janusz. Celem jego przyjazdu jest in- wa ale czysty prosty rozsądek. Nawet charytatywnej NCWG, na której czele 
terwencja u właściwych władz amery- uczciwa niemiecka prasa i niemieckie z ramienia Episkopatu Amerykańskie-
kańskich, by wstrzymały zarządzoną na związki zawodowe zwracają władzom go stoi J.E. Ksż Biskup Swanstrom, 
dzień 1 lipca br„ na razie częściową, amerykańskim uwagę na taką niespra- w Komitetach Wolnościowych wszyst-
a jak słuchy niosą, w przyszłości dal- wie(j] iwośc kich narodów, które są reprezentowane 
szą redukcję tychże Oddziałów. „Co mamy teraz począć i gdzie się w Labor ^ Service, w Komitecie Polska 

Istnieją one przy Armii Amerykr.ń- udać, pisze jeden z wartowników, choć- Amerykańskim dla Spraw Emigracji, 
skiej w Europie, jak wiadomo, od za- b n'a pierwSzy nocleg, by zwolnieni z w redakcjach roznojęzycznej prasy, 
kończenia wojny w 1945 roku i oddają koszar ! baraków, będących dla nas wszędzie prosząc o wysłanie do odnoś-
tej Armii nadzwyczaj wielkie usługi. na obczyźnie i domem i cząstką Oj- nych władz w Waszyngtonie odpowied-
Mając charakter czysto cywilny, para- czyzny->" _ pracując 19-cie prawie lat nich petycji i memoriałów. 
militarny - do wojska upodabniają się dla nądu amerykańskiego i mając naj- W Waszyngtonie konferował dotych-
tym, że mają wspólne kwatery w ko- wyzsze jego uznanie za pośrednictwem czas kilkakrotnie z odpowiednimi oso-
szarach czy barakach, wspólny tzw. dowódców Armii Amerykańskiej oraz bistościami w State Departament, w 

„kocioł" i jednolite ubrania robocze. wielokrotne zapewnienia, że armia bę- Departament of Army, w Urzędzie Sze-
Zadaniem ich jest strzeżenie obiektów dzie ich potrZebowała dopóki pozostanie fa Kapelanów Armii Amerykańskiej, 
wojskowych, mieszkań, magazynów, lot- w Europie, mówiono nawet o zabraniu we wszystkich przedstawicielstwach dy-
nisk, prowadzenie pojazdów mechanicz- Labor Service ze sobą na wypadek wy- plomatycznych, opiekujących się spra-

j nych, wykonywanie różnych zadań tech- cofywania się z Europy, — członkowie wami odnośnych narodów składając 
nicznych jak budowa dróg, pomieszczeń Labor Service wierzyli tym zapewnie- wszędzie wyczerpujące Memorandum na 

! dla wojska, mostów pontonowych, linij niom Ufali swym jedynym na obcej piśmie. O pomoc i ratunek dla swych 
telefonicznych, konserwacja sprzętu dla „ich i krwawej ziemi sprzymierzeń- podopiecznych bez względu na ich na-
wojskowego, obrona przeciwpożarowa com _ Amerykanom. Zajęci swą misją rodowość i wyznanie — prosił w swym 
itd. nie skorzystali z minionych już teraz Memorandum 56-ciu Kongresmanów i 

Dzięki tym Oddziałom mogło już za- możliwości emigracyjnych. Nie mieli Senatorów, zwracając się szczególnie do 
raz po wojnie powrócić z Europy do czasu przygotować się do żadnego in- tych, którzy swą sympatię do narodu 
Ameryki tysiące żołnierzy amerykańs- neg0 zawodu, ani zdobyć potrzebnych polskiego i innych narodów z poza że-
kich, a skarb państwa mógł zaoszczę- ku" temu świadectw. Czynione już te- laznej kurtyny okazali w mowach po-
dzić — ! czyni to do dnia dzisiejszego raz> jeszcze przed zwolnieniem, próby selskich i senatorskich. Udał się rów-
— miliony dolarów. Oddziały bowiem znaiezienia mieszkania i pracy na rynku nież specjalnie do Chicago, by tam o-

| te wykonują zlecone im prace kilkakrot- niemieckim są bezskuteczne, mimo że sobiście prosić Prezesa Polonii, K. Roż­
nym mniejszym kosztem niż armia i zatrudnia on setki tysięcy robotników- marka o interwencję w Waszyngtonie 
me mniej solidnie. Ze względu na swą obcokrajowców. Uprzedzenie, niechęć, nawet, jeśli zajdzie potrzeba, u Pre-
wydajnosc w pracy i uposażenie są one mimo up{ywu tylu lat po propagandzie zydenta Stanów Zjedn. Sprawą likwi-
według opinii najwyższych dowódców hitlerowskiej wciąż jeszcze pokutuje, dacji Oddziałów zainteresował ogół Po-
amerykańskich, najtańszymi pracowni- Niemcy potrzebują robotników, ale nie lonii chicagowskiej, a zwłaszcza byłych 
kami Armu Amerykańskiej. tych, którzy pochodzą z krajów Euro- wartowników, mających tam swą or-
. u Â.,71 xZ1 ° Skład narodowościowy py wschodniej, i nie tych, którzy pra- ganizację. 
tych Oddziałów, to przy ich zakładaniu cowaii przy Armii Amerykańskiej. Lu- Czas szybko biegnie. Zbliża się dzień 
i, potem kilka jeszcze lat. miały cha- dzie zwainiani z Oddziałów Labor Ser- 1 lipca, termin zapowiedzianej likwi-
ra er czysto po ski. Rekrutowały się vjcej nie-niemeckich, nie mogą znaleźć dacji tak znanych wszystkim Polakom 
bowiem z byłych polskich jeńców wo- zatrudnienia nawet w zakładach ame- w świecie zasłużonych dla Armii Ame-
jennych, kacetowców i polskich robot- rykańskich w Niemczech, mimo że Ar- rykańskiej i polskiej emigracji, Od-
w ow pr.zyi"usowych- Llczyły wtedy o- mła Amerykańska, zwalniając ich o- działów Wartowniczych i Technicznych, 
koło 50-ciu tysięcy członków. Z biegiem biecuje im tam miejsca pracy. Tania Czy poświęcenie, trudy, a nawet upo-
a îcz a ic s urczy a się, g ównie na 0bietnica i pociecha. Instalacje opa- korzenia ich Naczelnego Kapelana, któ-

s u e emigracji o roznyc krajów, a nowane Są bowiem przez niemieckich ry należny mu tegoroczny urlop spędza 
zw aszcza o mery i ta . że obecnie urzędników, kontrolerów, przez ofice- tu w Ameryce na chodzeniu od rana 
rXn°S1 n e* Wie 8 pona ^ tysięcy i to niemieckiej Bundeswehr współpra- do wieczora po różnych biurach i urzę-
pypt?1 %} innymi ruiro owosciami jak cujących Z€ sztabami amerykańskimi dach, by kołatać do serc osobistości ze 
K hiTo^' pW<Tncy\ . er£owle' oraz przez oficerów amerykańskich nie- sfer rządowych, wojskowych i Kongre-
nie B'ultrarzv°S].a~ mieckiego pochodzenia względnie oże- su » błagać o odwrócenie tragicznego 

F s t n ń p ^ r A  l i , / - '  '  W i n , 1 '  y ~  n i o n y c h  z  k o b i e t a m i  n a r o d o w o ś c i  n i e -  l ° s u  ° d  p r z e s z ł o  1 . 3 0 0 - t u  l u d z i  o b a r c z o -
narodowości mają już? własnej mieckiej" Wszysc/ oni kierują si« nieu* 7.ch w 7J"ciu Puentach licznymi ro-
działy, już to są przydzielane do Od- *fadl"onJ* nlech^ią do cudzoziemców, dżinami, będą uwieńczone pomyślnym 
działów o większości polskiej. Dodać tu W taklch warunkach położenie stoją- wynikiem? 
jeszcze trzeba dla wyjaśnienia, że prócz CyC* prZed z™lnleniem Polaków i in- Zależeć to b^ie najpierw bezsprzec^ 
wymienionych tu Oddziałów, nazwijmy nyCh TT • c?dzoziemców J«t nie od dobrej woli , przychylności dla 
je w skrócie, nie-niemieckich, od nada- napfawd(< trf™. Ich rozgoryczenie tych oddanych Ameryce uchodzcow . 
wanej im przez Armię Amerykańską J stosunku do Amerykanów, mimo tylu krajów ich pochodzenia ze strony rządu 
nazwy urzędowej — non-German — doznanych dobrodziejstw, jest ogromne amerykanskiegoź ale również i od tego 
względnie Labor Service Units, istnieją * m°Że mieĆ fatalne skutki" Wielu za" W jakim Stopniu na decyzje teg0 f '. 
przy tejże Armii, zorganizowane przez I™"3 W ,taklej sytuacji wracać do zfc^ wpłynąć cała Polonia Amerykan-
nią o wiele lat później niż polskie i in krajow P°ch°dzenia. Czy będą oni mieć ska, jej Kongresmani, oraz wolne przed-
ne nie-niemieckie Oddziały, jeszcze Od- ^am, mówiąc po ludzku, na tyle siły, stawicielstwa wszystkich zainteresowa-
działy Wartownicze i Techniczne czysto 7 me,staé się narzędziem wrogiej dla nych narodowości. 
niemieckie. Nazwane są one w odróż- Amerykl 1 świata zachodniego propa- Wskazaną byłoby więc rzeczą, by do 
nieniu od Oddziałów Labor Service Od- gandy? Czy opr3 si« zabiegom i poku- najwyższych czynników rządowych 
działami, względnie Grupami Cywilny- som wrogiego wywiadu, spodziewające- Secretary of Defense, Mc Namara, 
mi Pracy — Civilian Labor Group S° Się p0Sladania przez nich wielu woj- względnie sam Prezydent Johnson — 
Liczba ich jest prawie o połowę więk- skowych Ujemnie? oraz politycznych, jak Kongresmani i 
sza od Oddziałów nie-niemieckich. Po- T . Senatodowie, wpływały jak najryc ej 
nadto Armia Amerykańska w Niem- Interwencja W WaSZynfiftonie zbiorowe czy nawet prywatne prośby o 

L  .  »  .  .  .  _ _ _ _ _ _  C M A  lilfWÎdaCjl czech zatrudnia w swych instalacjach Wszelkie interwencje u władz amm wstrzymanie zbliżającej się J'kw'dj^_ 
kilkadziesiąt tysięcy pracowników nie- kańskich w Europie czynione przez me""lelmeckich Oddziałów Warto 
mieckich żyjących prywatnie. Zwą się Przedstawicieli poszczególnych narodów - Ï -T.e 

oni Non-Labor Service. bv ludzi tvch W' fańskiej by ludzi tych zatrzymać na dotychcza-
-m T , , sowych stanowiskach, a znaleźć inne 
JNâ, CZyitl polc^s. ODGCriâ, troskcl samo narzucające się sposoby czynienia 
o polskie i inne nie-niemieckie oszcz?dn°ści budżetowych, okazały Się 

Oddziały „Labor SerWce"? £"Z5L£*.t£ï«£ 
Na podstawie zarządzeń władz ame- tować więc znajdujące się w tragicz-

rykańskich we Waszyngtonie, część tych nym położeniu Oddziały Labor Service 
Oddziałów — ogółem ponad 1.300 osób przybył tu z Niemiec, jak wspomnie-
— ma ulec redukcji z dniem 1 lipca liśmy na wstępie, ks. kan. Janusz 
br. Ma to być, jak się powszechnie mó- Uczynił to z chęci pomocy bliźnim jako 
wi, pierwsza fala późniejszych reduk- też na ogólną prośbę całości Oddzia 
cyj. Jakkolwiek zrozumiałą jest troska łów, wyrażoną w wielu błagalnych lis-
rządu amerykańskiego o zmniejszenie tach do niego i przez usta specjalnych 
wydatków dolara i równowagę budżeto- delegacyj. Jego przeciągający się już 
wą, to jednak zachodzi pytanie dykto- dosyć długo pobyt w Ameryce świad 
wane poczuciem słuszności, dlaczego ma czy o tym, że sprawa powstrzymania 
się stać właśnie kosztem najbiedniej- likwidacji zasłużonych i tak lojalnvch 
szych i najdłużej przez armię zatrud- wiernych Zachodowi Oddziałów nie 
nionych uchodźców z krajów okupowa- idzie łatwo. By uzyskać poparcie'i no-
nych przez reżymy komunistyczne? Czy moc dla swej dobroczynnej akcji i wv 
jest słuszne - pozbawiać pracy i da- jednać cofnięcie czy też zmianę wyda-

w Europie. 

W smaeitUjelc nerwy • oeir«*e*"Jeie 

krew, t będziecie eiessyć «le bro­
nieni 1 wzmożona wydafnoécl* w 

draer' 
wT«lą« 1 Życiodajny CU icrociołów 

twierłccych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu P01*P" 
"> «łam zdrowia w spoaób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego oała-
bienla. depreajj nerwowe), «nęci»' 

wyczerpania, zaburzenia ' »*»" 
roéct U kobiet równie» w «rte" 
Przejściowym W sprzedaży • w,e'' 
Web aptekach. Wysyłamy bezpłatni* 
w łezyko solskim orzepisy ożywa-

ils 
Laboratoire b. &ALEFLUW 
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BLD EX El.MANS. PARIS 
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KUŻMA WOŁK PRASA W KAGAŃCU 

PANIENKA Z OKIENKA — DZIWNE BALETY 
Z GEN. KIRCHMAYEREM - ORDER ZA SIEDZENIE -
GRADACJA POWINSZOWAŃ - RECENZJA 0 MROŻKU 
„Poland" No 4/118/1964 jest, jak 

zawsze, miesięcznikiem technicznie 
doskonałym. Z tekstami bywa różnie. 
W zależności od nacisków i linii. Cza­
sami zdarzają się — szczególnie w 
angielskiej wersji tego prestiżowo-pro-
pagandowego pisma — niezamierzone 
efekty humorystyczne. Tak np. w lu­
tym (No. 2/114) „pisało" w artykule 
0 Łazienkach: „In this Ballroom danced 
the cream of the declining kingdom and 
its last King", — klasyczny przykład 
jak niebezpieczne są dosłowne przekła­
dy. Ta „tańcząca śmietanka chylącego 
się królestwa" bo i tak można to prze-
łożyć) brzmią po angielsku groteskowo 
1 bardzo śmiesznie; coś jak „Alicja w 
Krain:e Czarów" na socrealistyczno. Ale 
komu nie zdarzają się potknięcia tego 
rodzaju. 

Ale oto we wspomnianym kwitnio-
wym numerze ukazał się dłuższy re­
portaż; na temat Beaty Tyszkiewiczów-
ny. Zasadniczo należałoby się cieszyć. 
Chociażby dlatego, że Tyszkiewiczów-
na jest bardzo ozdobna... 

Możnaby się upierać iż na Zachodzie 
w wydawnictwach tego rodzaju co „Po­
land" nie drukuje się na ogół dyser­
tacji na temat aktorów czy aktorek, 
chyba że; gwiazd pierwszej wielkości 
jak Marlena Dietrich czy Tallulah 
Bankhead, ai wówczas traktując je ra­
czej jako fenomenów natury z kate­
gorii jednorożca, a nie jako „komedian­
tów". Dla tych są czasopisma wyspecja­
lizowane. Ale w kraju gdzie istnieje 
państwowa Wyższa Szkoła Filmowa z 
Toeplitzem i jego tasiemcami „egzego-
lieznymi" nr czele tego rodzaju prowin-
cjonalizmy są nie do uniknięcia. Na­
uczą się. 

Ale w reportażu dytyrambu jest gor­
sze potknięcie. Dowiadujemy się jako 
to „gwiazdka" została „odkryta" przez 
Antoniego Bohdziewicza (proletariusza 
i „syna stróża" honoris causae) jako 
idealna „panienka ze dworku", co „Po­
land" tłumaczy jako „Miss of the Po-
lish Manor" co z kolei jest wypacze­
niem sensu, jako to grała genialnie i 
intuicyjnie w „Ślubach Panieńskich" a 
potem serię ról rozpieszczonej i psutej 
jedynaczki, ale teraz grała rolę spo­

łecznie właściwą w filmie „Dzień Wszys­
tkich Świętych"? Konwickiego gdzie 
jest partyzantką (a partisan girl) i 
pla, pla i pla pla i pla, pla. Kogo to 
wszystko obchodzi, w pięciu językach 
europejskich oraz po polsku? Ktoś 
chciał zamieścić fotografię naprawdę 
uroczej aktorki; doskonale. „Poland" 
musi wałkować „linię". To jest nieunik­
nione. Ale poco ośmieszać się mieszając 
te dwa elementy ? Czy dlatego że panna 
Beata jest Tyszkiewiczówną? 

Św. p- gen. Jerzy Kirchmayer napi-
; sał pamiętniki które ukazały się po je-
' go śmierci. Był on oficerem sztabowym 

przed wojną, doszlusował do rożimu i 
w jego jarzmie zeszedł z tego świata. 
Wspomnienia jego są pełne przejaskra­
wień, przemilczeń, usług i serwitutów. 
Są bardzo przykrą lekturą. Zupełnie 

t zasłużenie też w No 1/IX/1964 kwar­
talnika warszawskiego „Wojskowy 

s Przegląd Historyczny" major rez. Sta­
nisław Truszkowski w obszernej re-

1 cenzji, rzeczowo i spokojnie, nie zosta­
wił na nim suchej nitki. Było to zrozu-

! miałe i proste zadanie, gdyż praca gen. 
I Kirchmayera była klasycznym „zamó-
j wieniem społecznym" („demaskowa-
[ niem sanacji"). Autor recenzji o niej, 
| zgodnie z prawdą, pisze: 

„Byłem rówieśnikiem generała w 
latach jego służby liniowej i tej służ­
by prawie że współuczestnikiem — 
jako sąsiad z innego pułku artyle­
rii, ale stacjonującego w tym samym 
garnizonie i w tych samych nawet 
koszarach" 
Sprawa prosta: „nadzieratieli" naj-

I pierw zgodzili się na wydanie wspom-
I nień „ludowego" generała ale auten-
I tycznego pułkownika Kirchmayera, 
1 wmanewrowali go w popełnienie żałos-
I nego paszkwilu, 1 na zakonczenie tenże 
1 paszkwil rękami mnego przedwojen-
I nego polskiego oficera „zdemaskowali". 
I Stary prowokacyjny kawał: jeszcze je-
I den „pański" Polak został zestrzelony 
Iw oczach potomności „Pnwiślienskoj 

I Sto I5'6p65 1 » i 4 64) przynosi fotografię z Powązek 
| opatrzoną następującym podpisem: „W 

piątą rocznicę śmierci gen. Jerzego 
Kirchmayera rodzina, przyjaciele i 
współpracownicy złożyli kwiaty na je­
go grobie na Powązkach". Nie trzeba 
być aż „kremlinologiem" czy tropicie­
lem ektoplazmy żeby snadnie domyślić 
się iż jest to gambit jakichś rozróbek 
personalnych. Albo „Mietek" Moczar i 
„Grzegorz" Korczyński stają dęba i tak 
właśnie ich kontrują, albo schorowany 
Bordziłowskij w ogóle przypomina ko­
mu trzeba iż to on jako pełnomocnik 
„nadziratielej" rządzi, i niech się „par­
tyzantom" nie zdaje że mogą bezkar­
nie pomiatać wiernym ich narzędziem 
nawet po jego śmierci. W każdym ra­
zie wszystko razem nie świadczy o 
„soc-zaufaniu" i „soc-miłości" wśród 
braterskich satelitów i ich „macierzy". 

W tymże samym numerze ..świata" 
fotografia obrad krajowego zjazdu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. I 
jak zawsze uwiecznione jest na niej 
„prezydium". Ten sam nalany Cyran­
kiewicz, te same figury, biedacy. Siedzą 
i siedzą, znudzeni, rozparci i tłuści. 
Rządzący Proletariat. Należy w „PRL" 
utworzyć Order Zasiedziciela w trzech 
klasach o wstążce różowo-ziemistej, ko­
loru niezdrowej cery z zielonkową „żył­
ką". Do klasy pierwszej ma być dołą­
czona poduszka o barwach narodowych 
opatrzona monogramem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i pięciora­
mienną sowiecką gwiazdą. 

Niejaki Tadeusz Janczyk, prezes Za­
rządu CSR w Warszawie „obchodził" 
35-cioletni jubileusz. Nie wiem co to 
jest CRS i dlaczegp ?5 lat pracy w tej 
instytucji zasługuje na wyróżnienie. Ale 
niech i tak. Tym bardziej iż „Nasz 
Sklep" "(No. 84, Maj 1964) przynosi 
w tym względzie dowody rzeczowe czy­
li depesze gratulacyjne do Janczyka. W 
kraju pełnej równości społecnej najcie­
kawszą jest hierarchia etykiety. I tak 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
(...ani Polska, ani Zjednoczona, ani 
Partia, ani Robotnicza. Całkiem jak 
Święte Cesarstwo Rzymskie Narodu 
Niemieckiego...) na blankiecie z zawi­
jasami czcionek z Kursywy adresuję 
„Drogi Towarzyszu Janczyk" Minister 
Handlu Wewnętrznego PRL pisze 
„Przesyłam Wam Szanowny Towarzy-
szu Prezesie", Cz. Wycech Prezes Na­
czelnego Komitetu ZSL (naprawdę?): 
„Przesyłam Wam, Szanowny Obywa­
telu Prezesie". Najważniejszy zaś tekst 
brzmi: „A.P. Klimów, Prezes Centro-
sojuza, Moskwa, do Towarzysza Jan­
czyk Tadeusza, Prezesa Zarządu CSR, 
Warszawa". Krótko i po proletariacku. 
Czy wydrukowano już „Savoir-Vivre 
Officiel" czy coś w tym rodzaju w 
„PRL"? Jakże można popełnić niewy­
baczalną gaffę w „krajach bloku soc­
jalistycznego" Odmiennie od Ludwika 
XIV „nadziratleli" są znani ze swojej 
skłonności do nieustannych obraz, ich 
figuranci sateliccy takoż i ani jedni 
ani drudzy skorzy do przebaczania win 
nie są. 

„Świat" (No. 17/666, 26.4.64 o Mroż­
ku: „Obaj panowie koledzy na dele­
gacji (w świetnej interpretacji Mie­
czysława Pawlikowskiego i Henryka 
Borowskiego) to popis zdolności obser­
wacyjnych Sławomira Mrożka, obser­
wacji podbudowanej autentyzmem sy­
tuacyjnym i prawdą psychologiczną 
tych drobnych świństewek które tak 
łatwo przychodzą nam na codzień" 

I dalej uroczo wysławiający się re­
cenzent informuje czytelnika iż „Cza-
rowna Noc" dzieje się w „środowisku 
sfrustrowanych paTobków-chuliganów" i 
zastanawia „czy londyńczycy trafnie 
odczytają ten spektakl" Ob. recenzent 
„śmie wątpić". Zapewniam obywatela 
że „odczytaliśmy*. I spektakl i re­
cenzję z tymi „sfrustrowanymi parob-
kami-chuliganami" włącznie. 

CZYTAJ 
POLSKĄ 

KSIĄŻKĘ 

Polskie życie kulturalne 
NA DRODZE DO LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 

Niedawno była sposobność zasygnali­
zowania akcji podjętej przez tzw. 
PUCAL (Stowarzyszenie Polskiego Ko­
legium Uniwersyteckiego, Spółka z o-
graniczoną odpowiedzialnością) w kie­
runku stworzenia Ośrodka Polskiego w przewiduje się uzyskanie osobowości z udziałem i innych zespołów oraz ar-
Londynie, który byłby podstawą dla prawnej przez zarejestrowanie statutu tystów występujących gościnnie. Odbył 
rozwiązania sprawy budowy Domu Pol- i powołanie władz organizacyjnych na się on w szkole klasztornej św. Anny 
skiego. Z otrzymanego ostatnio komu- Walnym Zebraniu Członków Założy- na Ealingu wobec zapełnionej mło-
nikatu dowiadujemy się co następuje : cieli..dzieżą polską i angielską. Program był 

„Projekt stworzenia Ośrodka Polskie- Sprawie tej poświęcono już wiele "TPelniony wyłącznie utworami pieś-
go w Londynie w oparciu o zjednoczony miejsca na łamach „Orła Białego", z niarskimi i tanecznymi polskimi. Ogól-
wysiłek polskich organizacji emigracyj- tym większym więc zadowoleniem wy- ne kierownictwo atystyczne spoczywało 
nych i posiadany przez nie majątek był pada stwierdzić i zanotować każdy pos- w r?kach p. Ireny Różyckiej, która wy-
w okresie minionego kwartału przed- tęp na drodze do rozwiązania jednej korzystała szereg popisów pokazanych 
miotem kilku rzeczowych konferencji z z najbardziej podstawowych spraw spo- na poprzednim wieczorze „Mazurów" 
udziałem polskich i angielskich praw- łeczno-organizacyjnych o zasadniczym w 3a'' Wspólnoty Narodów Brytyjskich, 
ników, starających się sformułować znaczeniu dla dalszego rozwoju pols- Nadto były tańce układu p. Różyc-
właściwe ramy statutowe zgodne z pra- kiego życia kulturalnego na obczyźnie. w wykonaniu zespołu „Kujawy" 
wem brytyjskim a uwzględniające ideo- Z tymi pracami przygotowawczymi łą- z Paddington Evening Institute oraz 
we cele, charakter oraz specyficzne za- czy się sprawa ufundowania stypen- dzieci ze Szkoły Przedmiotów Ojczys-
dania placówek polskich jak i sposób dium przez PUCAL dla przyszłego pra- '^c^ na Nottinghill im. H. Sienkiewi-
ich praktycznej realizacji. cownika stałego tworzonego Ośrodka cza' którą opiekuje się Koło Londyń-

„Inicjatywa PUCAL'u (Polish Uni- Polskiego na stanowisku kierowniczym. skle. Stowarzyszenia Lotników Polskich, 
versity College Association Limited) Warunki tego stypendium są m.in. jak zar°wno jak i dzieci ze szkoły na Chis-
spotkała się z życzliwym i rzeczowym następuje: Kandydat musi być w wieku wlck" Szereg pieśni polskich wykonała 
stanowiskiem wielu organizacji. Po za- P°niżej 25 lat i posiadać biegłą znajo- *°pran' Mana Namysłowska-Turewicz, 
kończeniu pierwszego etapu dyskusji mość J?zyka polskiego i angielskiego a akompaniowali pp B. Dulęba, M. 
mówić już dzisiaj można o następnym oraz zainteresowania społeczne. Stypen- Dru® 1 G- ,?^ann' chorami kierowała 
stadium: o rozszerzeniu akcji na gro- dmm Przeznaczone będzie na kształ- P* H. Kamińska. Ten obfity program 
no „Organizacji inicjatorskich", które cenie si« w celu uzyskania stopnia P^^ty W entuzjastycznie przez wi-
doprowadziły w dniu 6 maja br. do «Company Secretary" i udzielone bę- dzow \ słuchaczy. Dopełniła go dekla-
uzgodnienia postanowień statutowych i dzle warunkiem przyjęcia dodat- ma5>a 1 komentarz p K. Osten-Sackena 
ustalenia wspólnych wytycznych dal- kowej płatnej pracy, tzw. part-time w 0 0 sce 1 ancac 
szej akcji. Organizacjami tymi są: Sekretariacie PUCAL'u. Po uzyskaniu Wkrótce potem w sali ratusza na 
Zjednoczenie Polskie w W. Brytanii, kwalifikacji zawodowych praca kandy- Hammersmith odbył się „Festiwal Pieś-
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, data moze zamienić się na stałą, o wy- ni i Tańca" z okazji 10-lecia polskiej 
Stowarzyszenie Lotników Polskich, Sa- nagrodzeniu progresywnym. Do sekreta- szkoły P.M.S. na Willesden Green, kie-
mopomoc Marynarki Wojennej, Korni- riatu PUCAL'u proszeni są o zgłasza- rowanej przez mgr Jadwigę Otwinow-
tet Budowy Domu Młodzieży, Związek nie si<? „ambitni i energiczni kandy- ską. Pokaz ten w sali na przeszło 700 
Harcerstwa Polskiego, Stowarzyszenie daci' Pragnący traktować tę pracę jako osób urządzony był siłami własnymi 
Techników Polskich w W. Brytanii, karierę życiową. .Sekretariat mieś- szkoły oraz z udziałem gościnnie wys-
Polish University College Association ci si(? w Domu Techników (9, Princes tępujących zespołów: tanecznego „Sy-
Limited. Gardens, London, S.W.7). Dodać można renka" pod kierunkiem Józefa Walcza-

.,Ponadto przystąpienie swe ł popar- C° ^7^1 f*** »Company Se- chÓ™ im" F" Chopîna ** ?ow/m 

cie akcji zgłosiły: Polski Uniwersytet jeSt dyp,0mem równoznacznym kierownictwem muzycznym R. J. Na-
na Obczyźnie, Polska Macierz Szkolna Z ukoncz<™ wykształcenia, wrota oraz orkiestry «Domino» Poza 
Zagranicą, Chór im. Szopena, Związek Po daniu pierwszeństwa tej kapitał- J1? a omPamowaa P- • u Ç lna' a 

Łącznościowców, Fundacja Veritas, nej sprawie można wrócić do spraw, R
e °racje 1 swia a y y zi em p. A. 

Wiele wskazuje, że w czerwcu dołączy których omówienie było zapowiedziane °S a"owlcza- iewą p iwie wzruszają-
Związek Pisarzy Polskich, a można się w poprzedniej kronice. Mamy tu przede C^*m ° Jawem w ym po azie był iczny 
spodziewać, że na skutek uzgodnienia wszystkich na myśli dwa wystąpienia U Z1f nf ^Cen'e, ziezy "ajm 

..j, Ł i D! szych, az do podrastających. Olbrzymia postanowień statutowych, ilość organi- artystyczne młodzieży polskiej. Pierw- praca włożona była w zapoznaniu mło-

W EDYNBURGU KU CZCI 
WSZECHNICY KRAKOWSKIEJ 

Wszystkie orodki polskie w Szkocji profesor Uniwersytetu Jagiellońskie-
wzięły udział w akcji uczczenia 600-le- go, poświęcając swe przemówienie pro-
cia Uniwersytetu Jagiellońskiego w fesorowi Siedleckiemu, którego prof. 
Krakowie. Wyrazem tego zbiorowego Ramułt był uczniem, a później współ-
wystąpienia byï adres hołdowniczy dla pracownikiem. Prof. Siedlecki zginął 
krakowskiej uczelni, ozdobnie wykona- w Sachsenhausen. 
ny na pergaminie i podpisany przez Na zakończenie uroczystości odczy-
setki Polaków zamieszkałych w Szkocji. - - - - — 
Adres ten został już przesłany do rek­
toratu Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Ośrodki większe, jak Edynburg i 
Glasgow, urządziły ponadto lokalne u-
roczystości z racji tego jubileuszu. 

Koło Przyrodników im. Mikołaja Ko­
pernika w Edynburgu urządziło w Do-

zacji założycielskich wzrośnie. W nas- szym jest „Wieczór Polski" urządzony , . , . . . . . , . ,, „ dych wykonawcow z polskimi tańcami, tępnym etapie prac przygotowawczych przez zespół Polskiej YMCA „Mazury", treśc;ą pieśnj . właściwą wymową ^ 
— _____ zyka polskiego. W tym zakresie osiąg-

nięt bardzo piękne wyniki. Dzieci miały 
w większości stroje krakowskie, a dla 
dorosłych tancerzy stylizowane kostiu­
my przygotował J. Walczak. Było więc 
bardzo barwnie na scenie, a wykonawcy 
tańców i pieśni wykazywali wiele sta­
ranności. Jeśli wynik nie zawsze mógł 
być dobry, to już sprawa raczej wa­
runków organizacyjnych, które nie poz­
woliły odbyć próby generalnej na sce­
nie, tak iż urządzenia głośnikowe nie 
zawsze działały i zestrojenie z akom­
paniamentem instrumentalnym czy chó­
ralnym czasem zawiodło. Nie mniej wy­
chowawcze znaczenie dla młodzieży mu­
si mieć zapoznanie się z dyscypliną sce­
niczną i otrzaskanie się ze stroną wi­
dowiskową przedstawienia. Układy cho­
reograficzne p. Walczaka jak zwykle 
bardzo efektowne. Chór Szopena — rzec 
można — przechodzi pewną mutację 
organizacyjną po ustąpieniu swego po­
przedniego zasłużonego kierownika Z. 
Gedla, tak iż wyczekać należy jakiś 

czas zanim zestroi się z nowym swym 
kierownikiem. 

Ten festiwal był pierwszą częścią 
obchodu 10-lecia szkoły na scenie, nas­
tępna odbędzie się 6 i 7. VI. br. w An-
son Hall na Willesden, gdzie przygo­
towywany jest występ młodzieży gim­
nazjalnej. Złożą się nań sceny z „Bal­
ladyny" J. Słowackiego oraz komedii 
A. Fredry „śluby Panieńskie" j „Zem­
sta", w reżyserii Jadwigi Otwinowskiej, 
ktora ma już za sobą bardzo udatną in­
scenizację bajki Ewy Szelburg-Zarem-
biny „Za Siedmioma Górami"" 

Przy tej sposobności warto zanoto­
wać, że czynny jest jeszcze jeden zes­
pół polskich tańców ludowych i naro­
dowych pn. „Tatry", zorganizowany w 
końcu 1962 roku i kierowany przes 
p. Barbarę Sławińską-Bojanowską. Zes­
połem tym opiekuje się Stowarzyszenie 
Lotników Polskich, wspomagając m.in. 
zakup kostiumów. Większość członków 
zespołu nie liczy sobie jeszcze 20 lat, 
wykazuje dużo ambicji w podejmowa­
niu się wykonania trudnych tańców, 
tak ii należy spodziewać się, iż wnie­
sie on nowe wartości do ogólnego do­
robku polskich amatorskich zespołów ta. 
necznych. (n) 

tany został projekt depeszy do Rekto­
ratu Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Projekt został przyjęty przez aklamację. 
Treść depeszy jest następująca: 

„Koło Przyrodników im. M. Koper­
nika i wszyscy Polacy w Edynburgu 
zebrani na Akademii dla uczczenia 
600-lecia Uniwersytetu w Krakowie 

mu Kombatanta dnia 10 maja uroczystą przesyłają na ręce Jego Magnificencji 
akademię, na której Polonia edynbur- Pana Rektora szczere gratulacje i z 
ska stawiła się w komplecie. Otworzył głębi serca płynące życzenia, by Alma 
akademię wstępnym przemówieniem Mater, która tyle burz dziejowych prze-
prezes Koła, dr. Br. Śliżyński, a właś- trwała, mogła dalej świecić przykładem 
ciwy program rozpoczął Polski Chór na drodze do prawdy dla całej Pol-
„Echo" pieśnią „Gaudę Mater Polo- ski i dla ludzkości". 
nia". Lektor Uniwersytetu Edynbur- Podobna Akademia zorganizowana 
skiego, p. A. Malkiewicz wygłosił wspa- została dnia 17 maja w Glasgowie. Na 
niałe przemówienie, podkreślając mo- akademii tej dzieje Uniwersytetu Ja-
menty świetności i upadku ale i odro- giellońskiego zobrazował jeden z naj-
dzenia, co ściśle się pokrywa z dzie- lepszych polskich mówców w Szkocji, 
jami Narodu. Należy ta zaznaczyć, że dr Leon Koczy. Wygłoszone również 
p. Malkiewicz studia swe zapoczątko- zostało przemówienie w języku angiel-
wał na Uniwersytecie Jagiellońskim. skim dla Szkotów, których sporo zna-

Z kolei zabrał głos dr M. Ramułt, lazło się na sali. 
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„ D R A N G  N A C H  O S T E  ga 

stało być łatwą do strawienia zdo­
byczą. W Afryce i Hiszpanii wystąpili 
na widownię Arabowie. W samych 
Włoszech rosło w siłę i znaczenie pa­
piestwo. Pomimo to parcie na po­
łudnie trwało jeszcze długi czas — 
spotykając jednak coraz to silniejsze 
opory, między innymi również ze stro­
ny państwa francuskiego (Franci­
szek I). Zatrzymało ono ostatecznie 
germański „Drang nach Westen . 
Przybrał zresztą ten „Drang" w pew­
nych okresach zupełnie swoistą postać. 
Rozszerzywszy się niezmiernie i obej­
mując w istocie prawie cały Zachód, 
«siłując odziedziczyć tradycję impe­
rium rzymskiego: przenikane jego 
kulturą, cesarstwo niemieckie traciło 
już swój czysto germański charak­
ter. Trudno np. nazwać państwo Ka­
rola V państwem niemieckim. 

Wzamian jednak, w miarę postępu­
jących na Zachodzie procesów krysta-
lizacyjnych, napór germański zaczy­
nał sobie szukać nowego ujścia. Zna­
lazł je na Wschodzie — i tam, nie na­
rażony na wpływy kultury łacińskiej, 
zachował swój bardziej niemiecki, 
pierwotny charakter. W porównaniu 
do wzrastającej siły oporu na Zacho­
dzie Wschód stawał się dla germań­
skiego naporu punktem „minoris re-
sistentiae". Zaczęła również działać 
siła przyciągająca bogactw natural­
nych położonych na Wschodzie ziem. 
Mówią o nich wezwania margrabiów 
niemieckich, zachęcające do udawania 
się na Wschód. Wytworzył się w ten 
sposób już bardzo rychło, oprócz zaw­
sze jeszcze istniejącego „Drang nach 
Westen", zachowujący bardziej cha­
rakter niemiecki, nieskażony i nie roz­
kładany wpływami Zachodu,, „Drang 
nach Osten". Zastępował on powoli co-
rai wyraźniej dawny „Drang nach 
Westen und Siiden". Prawda, toczyły 
się jeszcze — aż do naszych czasów — 
liczne wojny Niemiec z Zachodem. Ale 
nie były to wojny „eksterminacyjne". 
Chodziło w nich raczej o umocnienie 
i ostateczne rozgraniczenie istnieją­
cych już państw (przykładem mogą 
być zmienne aż do ostatnich czasów 
losy Alzacji i Lotaryngii), a nie o 
trwający nadal proces posuwania się 
Niemiec na Zachód. Nie było już w 
tych wojnach dążenia do wytępienia 
względnie zniemczenia rodzimej lud­
ności i do kolonizacji opanowanego 
kraju przez zdobywców, tak, jak się 
to działo na Wschodzie. A to jest cha­
rakterystycznym znamieniem praw­
dziwego „parcia" w tym rozumieniu, 
które staraliśmy się uwydatnić. 

Nie należy też uważać — jak to się 
tu i ówdzie twierdzi — i,e „Drang 
nach Osten" jest dziełem tylko jedne­
go państwa albo jednego odłamu na­
rodu niemieckiego, jak np. Prus, któ­
rych zniknięcie samoczynnie pocią­
gnęło by za sobą jego ustanie. Wprost 
przeciwnie, był on i jest dziełem ca­
łego narodu niemieckiego, co zresztą 
podkreślają niemieccy historycy, ucze-
n i mężowie stanu. Bardzo to jasno 
ujął kanclerz niemiecki, książę Bern­
hard Biilow (1849-1929), w swojej 
książce „Deutsche Politik": 

„Olbrzymie dzieło kolonizacji na 
Wschodzie jest najlepszym, najtrwal-
s.ym wynikiem naszej sławnej histo­
rii średniowiecznej, dzieło, którego 
('(.konał nie jeden szczep niemiecki, 
aie wszystkie wspólnie. Wszystkie lu­
ci,v niemieckie, Sasi, Frankowie, Ba-
warczycy, Szwabi, Turyngczycy, Lo-
taryńczycy, Flamandzi, Fryzowie, wy-
syiali swoich ziomków na niemiecki 
Wschód, laików, i duchownych, ryce­
rzy i chłopów. To nowe terytorium ko­
lonizacji na wschód od Łaby wyrów­
nało przede wszystkim przeciwieństwa 
między niemieckimi rasami. To był 
kia.) wspólny dla wszystkich Niem­
ców, z ludnością, która nie była i nie 

(Dokończenie ze str. 1) 

chciała być inna niż niemiecka, w opo­
zycji do Wendów i Polaków"!!! 

Podkreślenie ogólno-niemieckiego 
charakteru „Drang nach Osten" jest 
bardzo charakterystyczne. Nie Prusa­
cy więc stworzyły „Drang nach Osten" 
i nie od nich on się zaczął. Rzecz ma 
się zupełnie inaczej : Prusy nie są 
przyczyną i punktem wyjścia, ale są 
właśnie wynikiem i owocem działania 
całych Niemiec. Później dopiero stały 
się one głównym ośrodkiem i narzę­
dziem tego procesu i ostatecznie uję­
ły w swoje ręce ster i przywództwo. C 
tym ich pochodzeniu z rdzenia narodu 
niemieckiego nie wolno zapominać, 
gdy się pragnie ocenić możliwość 
jakiejś zasadniczej zmiany. 

Pytanie, czy należy się liczyć z dal­
szym istnieniem „Drang nach Osten", 
należy w tych warunkach postawić 
inaczej, niż to ostatnio czyniono, a 
mianowicie: Czy Niemcy straciły dzi­
siaj siłę tak dalece, że napór ich na 
sąsiadów ustanie? I na jak długo? 
A jeżeli tej prężnej i mogącej w spo­
sób niebezpieczny napierać siły nie 
straciły, to czy może zarysuje się 
takie położenie, że słaba ściana, na 
którą w pierwszym rzędzie napór ten 
będzie działał, znajdzie się na wscho­
dzie, ale gdzieindziej np. na zacho­
dzie? I że w ten sposób będzie się 
można spodziewać odwrócenia kierun­
ku tego naporu? A wreszcie czy siła 
przyciągająca dóbr względnie możli­
wości materialnych na wschodzie sta­
nie się mniejsza, niż możliwości ist­
niejących w innych częściach świata? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
łatwa, bo motywy działania w stosun­
ku między narodami są dosyć złożone 
i upraszczanie sobie odpowiedzi, i to 
zwłaszcza wtedy, g^v dobiera się ar­
gumenty dla zgóry powiętej koncep­
cji, może doprowadzić do bardzo błęd­
nych wniosków. Niemcy to nazywają 
„Wunschdiagnose", czyli rozpoznanie 
podyktowane przez życzenie! Nie 
przesądzając więc ostatecznie całości 
zagadnienia, możemy w każdym razie 
odpowiedzieć na postawione powyżej 
pytanie, że: 

1) Niemcy pomimo poniesionej klę­
ski nie straciły ani siły życiowej ani 
prężności, która jeszcze dzisiaj, po­
dobnie jak przez pierwszych kilkanaś­
cie lat po wojnie 1914-1918, nie jest 
groźna, ale o której nie wiadomo, 
jaki przybierze charakter w przy­
szłości, 

2) Nie widać żadnej oznaki, która 
by wskazywała na możliwość odwró­
cenia się niemieckiego nacisku w kie­
runku zachodnim. Układ francusko-
niemiecki z 22 stycznia 1963 przypie­
czętował ostateczną według ludzkich 
przewidywań stabilizację granicy nie-
miecko-francuskiej i koniec jakiego­
kolwiek niemieckiego „Drang nach 
Westen", który w istocie już dawno 
ustał w tym charakterze, w jakim to 
określenie należy pojmować. Poza tym 
należy stwierdzić, że Niemcy nie były 
nigdy wystawione na jakikolwiek 
„Drang nach Westen". Polska ani 
przed rozbiorami ani po jej odbudo­
waniu jako ich sąsiad nigdy nie parła 
np. Zachód, naodwrót, zajmowała je­
dynie pozycję obronną w stosunku do 
niemieckiego „Drang nach Osten". Je­
żeli przad wojną Niemcy z Prus 
Wschodnich przenosili się — dobro­
wolnie i bez żadnego nacisku — na 
Zachód, to nie był to objaw jakiegoś 
„Drang'u", czyli obcego naporu, ale 
wyłącznie proces wewnętrzny. Można 
go porównać z przenoszeniem się lud­
ności wewnątrz jakiegoś kraju z czę­
ści rolniczych do części uprzemysło­
wionych, ze wsi do miast itd. Procesy 
o takim charakterze odbywają się w 
każdym kraju, i nie są zgoła oznaką, 
że odnośny naród zamierza cofnąć się 

z danego terytorium. Ośrodki kierow­
nicze Niemiec natychmast zresztą roz­
poczęły odpowiednie przeciwdziałanie. 

I w tym związku pragniemy zwró­
cić uwagę na objaw mało znany, ale 
bardzo charakterystyczny. Otóż os­
tatni przerażający wybuch niemiec­
kiego „Drang nach Osteu" nie został 
wcale wywołany jakimkolwiek nad­
miernym rozrostem ludności niemiec­
kiej, jak to sami Niemcy usiłowali 
przedstawić w słynnym powiedzeniu 
„Volk ohne Raum" („Naród bez prze­
strzeni"). Wprost przeciwnie, uczeni 
niemieccy stwierdzili na podstawie 
żmudnych i dokładnych analiz wbrew 
temu, co głosiły urzędowe statystyki, 
które wykazywały jeszcze nadwyżkę u-
rodzin, że Niemcy przekroczyły już 
granicę wzrostu ludności i zaczęły się 
pod tym względem cofać. To stwier­
dzenie wywołało w kierowniczej war­
stwie niemieckiej prawdziwe przera­
żenie — i doprowadziło ją do postano­
wień na pozór niespodziewanych: Oto 
przestrzeń na wschodzie Europy nie 
była już Niemcom potrzebna jako „na­
rodowi bez przestrzeni", który się 
dusił w zbyt ciasnych granicach, ale 
jako narodowi, który czując się za­
grożony biologicznie, postanowił, roz­
sadzić szeroko swoje „szczepionki", 
ażeby je pobudzić do rozrostu. 

Jakiż z tego wniosek? Otóż przy 
ocenie dzisiejszych i przyszłych moż­
liwości „Drang nach Osten" należy 
sobie zdać sprawę z tego, że składały 
się na jego powstanie i składać mogą 
nadal motywy nie zawsze widoczne i 
proste. Grał w nim pomiędzy innymi 
rolę ; wojenny rys charakteru, odzie­
dziczony przez naród niemiecki po 
szczepach germańskich, z których na­
ród ten powstał. Wystąpiły one na 
widownię dziejów jako szczepy typowo 
napastnicze, i to nawet tam, gdzie 
przybywały na zaproszenie gospoda­
rzy i za ich zgodą, jak np. Wandale w 
wieku V w dzisiejszej Tunezji (Af­
ryka), a później od roku 1226 względ­
nie 1230, niemieccy Rycerze Krzyżowi 
w Polsce, dokąd przybyli przywołani 
przez Konrada Mazowieckiego. Cha­
rakter człowieka — ani narodów, któ­
re się z ludzi składają — nie traci 
swoich podstawowych rysów, chociaż 
mogą one — stosownie do okoliczności 
— objawić się w różny sposób albo 
nawet długi czas aktywnie nie wy­
stępować. 

Nie sposób w artykule niniejszym 
wdawać się w dalszy rozbiór istoty 
„Drang nach Osten". Pragniemy jed­
nak zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
jego bardzo charakterystyczną stronę. 
Otóż cywilizacja i kultura łacińska i 
chrześcijańska została Germanon w 
dużej części narzucona siłą — w prze­
ciwieństwie np. do Polski, która ją 
przyjęła dobrowolnie. Jeszcze Karol 
Wielki zmusił użyciem siły do jej 
przyjęcia buntujących się przeciwko 
niej Sasów. Z tych czasów zachował 
sk w narodzie niemieckim pewien 
osad w stosunku do tej kultury wrogi, 
połączony nadomiar z niewątpliwym, 
chociaż bardzo ukrytym kompleksem 
niższości, który wrogość tę zaostrzał. 
Kultura, przyjęta w drodze gwałtu 
— bez względu na to, czy ją przyjmu­
je zwyciężony od zwyciężcy czy też 
nawet zwyciężca od zwyciężonego — 
pozostawia zawsze w psychice naro­
du ślady takiego kompleksu. Tym 
właśnie tłumaczy się niespotykane w 
innych narodach w takich rozmiarach 
ciągłe podkreślanie rzekomej wyż­
szości własnej, w tym wypadku „nie­
mieckiej kultury" i przeciwstawianie 
jej innym kulturom jako rzekomo niż­
szym, dążenie do przywłaszczania so­
bie wybitnych ludzi i odkryć, dokona­
nych przez członków pewnych naro­
dów, a wreszcie powstanie zdumiewa­
jącej teorii, że kultury innych naro­

dów (nie wyłączając greckiej i rz 
skiej!) zawdzięczają swój rozwoj 
dziom pochodzenia wzglę nie ia 
germańskiej ! 

Ta nurtująca duszę niemiecką wro 
gość w stosunku do kultury łacins -iej 
wyraziła się bardzo silnie w o resie 
reformacji, a później, na pize omie 
wieku XIX i XX w znanej panger-
mańskiej );Los-von-Rom-Bewegung 
(Schônerer), ażeby wreszcie wy u 
chnąć jasnym płomieniem w naro o 
wym socjaliźmie. Ten ostatnią pos a 
nowił już jawnie wykorzenić Po­
wiastek kultury łacińsko-chrześcijan-
skiej z duszy narodu niemieckiego. 

W tym związku niemiecki „Diang 
nach Osten" był między innymi ro­
dzajem oddzielenia się surowego jesz­
cze, ale za to czysto germańskiego 
pierwiastka od wpływu kultury łaciń­
skiej. Cywilizacja, którą zdobywcy 
niemieccy narzucali krajom podbi­
tym na wschodzie, była materialną cy­
wilizacją zdobywcy, który chciał u-
trzymać opanowaną przestrzeń, była 
cywilizacją, że się tak wyrazimy, 
„techniczną", pozbawioną na ogół 
pierwiastka rzeczywistej duchowej 
kultury w rozumieniu łacińsko-chrześ-
cijańskim. Dotyczy to zwłaszcza ta­
kich dwóch bastionów „Drang nach 
Osten", jak Brandenburgia i Zakon 
Krzyżacki. Brandenburgia była pań­
stwem pod względem kulturalnym 
długi czas zupełnie jałowym. Jeszcze 
w wieku XVIII król pruski Fryderyk 
Wilhelm I przyznał Bibliotece Berliń­
skiej na cały rok 1734 ni mniej ni 
więcej jak tylko cztery (cztery!) ta­
lary, na cały rok 1735 całe pięć ta­
larów na zakup książek — i skreślił 
pobory urzędników tej biblioteki! A 
jeżeli chodzi o państwo Zakonu Krzy­
żackiego, to wspomniany już powyżej 
historyk niemiecki Heinrich von 
Treitsche podkreśla już nie tylko jego 
akulturalny, ale nawet antykultural-
ny charakter. „Podobnie jak nauka 
tak i poezja — powiada otwarcie — 
zamilkła zupełnie w kraju zakonnym". 
Duch tego dziwnego państwa „za­
konnego" był poza tym w istocie swo­
jej antychrześcijański. „Dzieło wo­
jenne nawracania pogan podjęte zo­
stało w czasach, które wyrosły już z 
naiwnej wiary dawnych wieków", 
stwierdza von Treitschke i nazywa 
fakt ten „najtajniejszą nieprawdą" 
państwa zakonnego. 

Toteż nic dziwnego, że tego ro­
dzaju państwo odrazu i tak łatwo 
oderwało się od Rzymu. Ostatni Wiel­
ki Mistrz Albrecht von Hohenzollern 
przeszedł na luteranizm i zamienił 
za radą Lutra (1523) państwo za­
konne na państwo świeckie (1525). W 
roku 1529 przeszedł na luteranizm 
elektor brandenburski. Z połączenia 
obu ' tych państw powstało królestwo 
pruskie. Wytworzyło ono swoją osob­
ną ideologię militarnę (sprężysta or­
ganizacja, karność) ideologię zdobyw­
ców, wyrosłą z germańskiego „Drang 
nach Osten" i uwolnioną w dużej mie­
rze od wpływu kultury łacińsko-chrześ-
cijańskiej. Narodowy socjalizm uznał 
zupełnie logicznie ideologię tą jako fi­
lar rozwoju ducha germańskiego. Ale 
nie on jeden. Prusy jako „zasada" i 
„styl" (Moeller van den Bruck) zy­
skały już przed narodowym socja­
lizmem i poza nim w narodzie nie­
mieckim szerokie rzesze wielbicieli i 
wyznawców. Nie zniknęli oni razem z 
załamaniem się narodowego socjaliz­
mu i zniesieniem państwa pruskiego. 
Ideologie — podobnie jak duch i cha­
rakter narodu — mają trwalsze życie, 
niż ich owoce. Po zerwaniu jednych 
owoców mogą wydać drugie. I dlatego 
stosunków polsko-niemieckich, w któ­
rych ze strony Niemiec działał tak 
głęboko zakorzeniony w ich charakte-
terze pierwiastek napastniczy i bio­
logiczny, nie można rozpatrywać wy­
łącznie na tle takiej czy innej aktu­
alnej konstelacji politycznej. Do spra­
wy tej powrócimy w przyszłym ar­
tykule. A A . ™ . Andrzej Tomicki 

ECHA WŁOSKIE II 
. Rz»»> w roaju 

Rocznica zwycięskiego pochodu 
Drugiego Korpusu we Włoszech 
krytego nieśmiertelną chwalą p'rze~ 
zdobycie Monte Cassino, odbiła • 
żywym echem w tutejszej prasie. Tak 
np. stołeczny „II Messaggero" zamie 

ści. obszerny reportaż z uroczystości 
na cmentarzu u stóp Opactwa ben 
dyktyńskiego, w którym m.in. przed­
stawił niezwykłe warunki, w jakich 
powstawało w Rosji, bolszewickiej 
wojsko polskie z deportowanych w 

głąb tego kraju, a na czele tego woj­
ska stanął gen. Anders, również wip 
ziony przez Sowiety. Te nowe forma­
cje, w dalszym ciągu cierpiące w Ro­
sji głód i choroby z wycieńczenia, a 

przy tym tak niewygodne dla Stalina 
na jego terytorium, zdołały przedo­
stać się wreszcie na Środkowy 
Wschód, a stamtąd potem do Włoch 
gdzie opromieniły swe sztandary wie­
czystą sławą bojową. Dalej autor 
reportażu pisząc o samych uroczystoś­
ciach, wspomina o pogłoskach, które 
kursowały istotnie wśród Włochów o-
becnych na cmentarzu, że ma tu też 
zjechać „ich papież", czyli ks. kard. 
Wyszyński, by przejść potem do scha­
rakteryzowania napiętych stosunków 
między Kościołem a reżymem w kraju, 
jakby dla uzasadnienia nierealności 
pogłosek. (Wiemy, że ks. kard. Pry­
mas w dniu tym, a w wigilię swego 
odjazdu do kraju, był przyjęty na au­
diencji pożegnalnej u papieża a potem 
na wieczerzy — przyp. red.). Ale za 
to, zauważa autor, był obecny podczas 
tych uroczystości kapelan ks. kardy­
nała, ks. prał. Padacz, b. kapelan Dru­
giego Korpusu, który towarzyszył na­
szemu żołnierzowi od pierwszych walk 
na froncie włoskim. „II Messaggero" 
kończy to sprawozdanie krótką bio­
grafią generała, zamieszczając ponad 
to w tekście jego fotografię. 

Pod tyt. „Anders nie chce komuni­
stów na obchodach w Monte Cassino" 
„II Tempo" zamieścił wywiad z gene­
rałem. Autor wywiadu, Rospigliosi, 
przytoczył m.in., słowa pochwały ge­
nerała dla oddziałów włoskich, wal­
czących pod jego rozkazami, oddzia­
łów wówczas źle wyposażonych, które 
jednak wykazały duże zalety i dały z 
siebie wielki wysiłek. Dodatnio też 
ocenił gen. Anders działalność więk­
szości włoskich partyzantów, ale, jak 
zauważył tutaj, była też wśród nich 
kategoria, która po wyzwoleniu tery­
toriów uważała za swe zadanie kon­
tynuowanie „walki podziemnej" wo­
bec własnych współobywateli. Wobec 
tych — pisze dziennik — generał był 
nieugięty i zaproponował im przej­
ście na tyły nieprzyjaciela, by stam­
tąd gromić wroga Włoch, a ponadto 
wydał rozkaz zdejmowania ich czer­
wonych sztandarów, wiedząc, że je­
dyną obowiązującą we Włoszech jest 
trójkolorowa flaga narodowa. 

A na zapytanie co do obecnej sy 
tuacji, gen. Anders powiedział: >3e" 
zultatem naszego zwycięstwa jest to, 
że Polska jest dziś okrążona przez 
wojska sowieckie, a nasi alianci s a 
rają się prześcignąć nawzajem w 
świadczeniu przyjaźni dla Chruszczo 
wa. A wystarczyłoby — dodał tu ge 

nerał — gdyby w r. 1956 wzamian za 
ewakuację francusko angielską z 
Egiptu wymuszono wycofanie się ° 
sji z Węgier, ponownie okupowany 
Przez Mongołów na rozkaz Chruszcz -
wa, aby zmieniła się sytuacja, n 
osobiście Chruszczowa, tak jak i 
kojana i Susłowa. Wiedziałem, ze -
dejść może dzień, kiedy, Ja 

z 

ma miejsce, Chruszczow własn 
Egiptu będzię groził Zaclwdo . 
r. 1945 _ zakończył gen. Anders ten 
wywiad — chciałem maszerować 
lej, na Triest. Moim marzeniem 
dojście wreszcie do Polski P P 
Bałkany i Węgry. Otrzymałem jed 
rozkaz zatrzymania się • 



Nr 23 (1143)1 
ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 4. 6. 1964 

• 'OKu, 
Str. 5 

IE OBCHODÓW HA MOHTE CASSIHO 
(Od naszego korespondental 

Wypada tu wspmonieć, wśród in­
nych jeszcze głosów prasy, życzliwą 
wzmiankę bolońskiego dziennika „Av-
venire d'Italia" o końcowych uroczy­
stościach w Bolonii na polskim cmen­
tarzu wojennym San Lazzaro z licz­
nym udziałem przedstawicieli władz i 
wojska (ale bez komunistycznego bur­
mistrza miasta Dozzy). Dziennik ten 
podkreślił, że również i w czasie tych 
obrządków odczytany był znany już 
naszym Czytelnikom list ks. kard. 
Wyszyńskiego nadesłany z okazji 20-
lecia zwycięstwa na Monte Cassino. 
Na zakończenie tych uroczystości pro­
rektor Uniwersytetu 3olońskiego 
wręczył gen. Andersowi w v imieniu 
nieobecnego rektora tom poloników, 
zatutułowany „Monumenta Polonorum 
Bononiensia". Tom ten wydany został 
staraniem Uniwersytetu dla uczcze­
nia 600-lecia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Właśnie w związku z obchoda­
mi tej rocznicy w kraju rektor boloń­
skiego uniwersytetu prof. Battaglia 
udał ; ię do Krakowa. Wspomniane 
wydawnictwo odzwierciedla trwale, 
wiekowe związki kulturalne, łączące 
Polskę z tą jedną z najstarszych 
wszechnic świata. 

Gen. Anders udzielił też wywiadu 
przed mikrofonem sekcji polskiej ra­
dia włoskiego w audycji na Polskę, 
a także krótkiego wywiadu po angiel­
sku. Słuchaczom w kraju gen. Anders 
wyjaśnił m.in. motywy, wyłożone też 
w jego mowie podczas uroczystości, 
dlaczego jego wybór padł na ten naj­
cięższy odcinek frontu, jakim było 
Monte Cassino, podkreślając przy tym 
z mocą, że z takim żołnierzem jak 
nasz można było podjąć się tego i każ­
dego innego, nawet najtrudniejszego 
zadania. W dalszym ciągu b. dowód­
ca 2. Korpusu wyraził się z najwyż­
szym uznaniem i wdzięcznością dla 
oddziałów Służby Pomocniczej Kobiet, 
które w owych dniach we wszystkich 
działach, w sanitariacie, łączności czy 
innych, a także w kompaniach tran­
sportowych zachowały się równie 
dzielnie jak żołnierz-mężczyzna. 

Zapytany o opiekę władz włoskich 
nad cmentarzami polskimi we Wło­
szech, generał powiedział: „Dzięko­
wałem już niejednokrotnie władzom 
włoskim za pomoc. Wiem, że szcze­
gólnie trudna była opieka nad cmen­
tarzem w Loreto, gdzie obsuwał się 
teren skalny i gdzie władze włoskie 
bardzo dużo dopomogły. Z drugiej 
strony my naszymi zbiórkami we 
wszystkich częściach świata staraliś­
my się uzyskać odpowiednie kwoty 
pieniężne, aby utrzymać nasze cmen­
tarze w należytym porządku, bo uwa­
żam, że naród i żołnierz, który nie 
dba o swych poległych, nie jest wart 
nazwy narodu". 

Zwracając się wreszcie do słucha­
czy b. żołnierzy, gen. Anders zakoń­
czył wywiad słowami: „My modlimy 
się za naszych poległych, z tych naj­
dzielniejszych, którzy oddali swe ży­
cie. Wiemy doskonale, że właśnie dzię­
ki nim i zresztą Wam żyjącym ta 
chwała zwycięstwa należy dziś do nas 
wszystkich i do narodu. Ja Was bar­
dzo swzystkich jak dawniej pozdra­
wiam". 

W dniu uroczystości na Monte Cas-
cino w dzienniku telewizyjnym wło­
skim nadany był kilkuminutowy re­
portaż z cmentarza, a m.in. moment 
nabożeństwa, które odprawia ks. 
arcyb. Gawlina przed ołtarzem wobec 
zgromadzonych tłumów i chwilę skła­
dania wieńca przez generała przed 
zniczem i jego oddanie hołdu poleg­
łym. Taki sam program nadany był 
później i przez inne telewizje euro­
pejskie. 

Zanotować też trzeba przy tej oka­
zji, że obecnie jest w przygotowaniu 
reportaż telewizyjny 0 kampanii we 
.Włoszech, a więc także i udziale w 

niej Polaków. O ile materiały, stano­
wiące podkład do tego reportażu bę­
dą zaczerpnięte z dawnych archiwów, 
a tylko niektóre sceny czy wypowiedzi 
będą nagrane w studio, to, o ile chodzi 
0 Drugi Korpus, została wykorzy­
stana obecność gen. Andersa na ob­
chodach. Jego sylwetka, w mundurze 
generalskim, została uwieczniona na 
tle cmentarza w różnych momentach 
1 w czasie jego wypowiedzi, przez co 
cała polska część programu korzystnie 
na tym zyskała. jt) 

Jeśli wreszcie chodzi o prasę skraj­
nie lewicową, to ta zanotowała uro­
czystości „odświętowane" na zamó­
wienie reżymu o dzień wcześniej na 
polskich cmentarzach wojennych przez 
delegacje ambasady warszawskiej i 
ludowego wojska polskiego, Zbowidu 

Społeczeństwo tutejsze, które z wia­
domymi wyjątkami jest sercem z na­
mi, miało znakomitą okazję porównać 
te obchody i ocenić przepaść, jaka 
dzieli rzetelnych synów narodu od o-
bcego mu reżymu, przybierającego 
przy podobnych okazjach pozę trosk­
liwego opiekuna grobów poległych. A 
przecież to zaledwie kilka dni temu 
reżym zorganizował w kraju, z oczy­
wistym celem odwrócenia uwagi i 
przygłuszenia bijącej prawdy, hałaś­
liwe obchody różnych rocznic, nic 
wspólnego nie mających z walką ca­
łego narodu. W cieniu nawet znalazła 
się i A.K., która w tym czasie krwa­
wiła się w Polsce. 

Ponieważ rządy reżymowe od lat 
czynią zabiegi przechwycenia od emi­
gracji opieki nad grobami bohaterów 
poległych na obcej ziemi w walce prze­
ciw najeźdźcom, dobrze, że na jednym 
z cokołów pod orłami stylizowanymi u 
wejścia na cmentarz umieszczono na­
pis, który będzie po wsze czasy przy 
pominął, że „Cmentarz odnowiono w 
r. 1962 staraniem emigracji polskiej". 

Jan Gniazdowski 

Z ŻYCIA SPK W NORWEGII 

Tegoroczny obchód rocznicy Trzecio­
majowej w Oslo, urządzony z inicjatywy 
i staraniem SPK, miał miłe akcenty 
lwowskie, większość programu akade­
mii bowiem wypełnili członkowie Koła 
Lwowian ze Szwecji. Całą uroczystość 
rozpoczęła tradycyjnym zwyczajem 
msza Św., odprawiona przez duszpaste­
rza polskiego, ks. Bzdyla, w kaplicy 
św. Józefa, następnie miało miejsce 
złożenie wieńców i kwiatów na gro­
bach Polaków, poległych w obronie Nor­
wegii. Akademia w sali parafialnej 
przy kościele św. Olava zgromadziła 
bardzo dużo Polaków, paniom towarzy­
szyli ich mężowie—Norwedzy, panom 
żony—Norweżki. Lwowianie ze Szwecji 
nie szczędzili trudu i kosztów, już po­
przedniego dnia przyjechali w liczbie 
16 osób własnymi środkami lokomocji, 
program prygotowali interesujący, 
barwny i wykonali go przyjemnie. Wple­
cione zręcznie w tematykę trzecioma­
jową wspominki lwowskie rozruszały 
zebranych, którzy chórem śpiewali „Wi­
taj majowa jutrzenko..." i „W dzień 
deszczowy i ponury...". Potem była ka­
wa, ciastka, zakąski i czas upłynął w 
serdecznej atmosferze i ufnym nastro­
ju. 

Na kilka dni przedtem odbyło się do­
roczne walne zebranie SPK Przewodni­
czył p. Kunert. Ubiegły rok wykazał 
wyjątkowo ruchliwą i pożyteczną pra­
cę zarządu. Na czoło wybiły się: róż­
nego rodzaju pomoc dla Polaków, któ­
rzy przybyli z Kraju i postanowili po­
zostać w Norwegii a następnie duża 
akcja kulturalna. Zbiorowy hołd, zło­
żony pamięci Zygmunta Nowakowskie­
go, „Środy kulturalne" z żywymi po­
gadankami, kursy języka norweskiego 
— wszystko to wymagało nielada za­
biegów. Pogłębiło się powszechne za­
ufanie do SPK, które okrzepło w swo­
im powołaniu i charakterze. 

Do nowych władz weszli: Mościcki — 
prezes (ponownie), Włodarczyk — wi­
ceprezes, Harmaciński — sekretarz (po­
nownie), Łubieński — skarbnik (po­
nownie), referent kulturalno-oświatowy 
— inż ' Janset-Ziółkowski, ławnik — 
Strasz, komisja rewizyjna: Kunert 
(przewodniczący), Adamczyk i Suro­
wiec. J.K. 

ZEGARY polskie lub z Polską 
związane nie są może zbyt licz­

nie w zbiorach angielskich reprezen­
towane, ale nie brak wśród nich pozy­
cji ciekawych, a niekiedy wyjątko­
wych. Jeśli zegar Zygmunta Starego 
i Bony (o którym pisałem w „Orle 
Białym" z 15II 1962 r.) budzi sza­
cunek swą sędziwością, jeśli zegar 
piaskowy z herbami biskupa Rozdra-
żewskiego i króla Stefana Batorego 
(„Gazeta Niedzielna" z 23-30 XII 
1962) zaciekawia, ale równocześnie 
budzi zastrzeżenia co do swej auten­
tyczności, to „zegar Weydmana" naj­
bardziej chyba ze wszystkich obrósł 
w zagadki. Tym bardziej są one pa­
sjonujące — że nieoczekiwane. Na 
pierwszy rzut oka bowiem trudno o 
łatwiejszy do zaklasyfikowania i o-
pisania zabytek — „wszystko" prze­
cież jest na nim napisane: nazwisko 
zegarmistrza, miejsce powstania, rok: 
„Lucas Weydman (dwukrotnie!), 
Cracow A.D. 1648". 

Gdy zajmiemy się jednak zabyt­
kiem bliżej, wychodzi przede wszyst­
kim na jaw, że nazwiska Łukasza 
Weydmana nie udało się dotąd zna­
leźć nie tylko wśród zegarmistrzów i 
złotników krakowskich, ale nawet w 
ogóle polskich. Co więcej, w reszcie 
Europy też o nim głucho. Jeśli hi­
storycy zegarmistrzostwa wspomina­
ją jego nazwisko to właśnie — i wy­
łącznie — jako o twórcy zegara kra­
kowskiego. A zegar ten bynajmniej 
nie jest dziełem jakiegoś partacza, 
pół-amatora. Przeciwnie. Jego mecha­
nizm cechuje wyrafinowana wyjątko­
wość, a kunszt wykonania ozdób 
świadczy o wysokim poziomie rzemio­
sła. Co więcej biegle grawerowane 
płytki szklane, które zdobią boczne 
ściany zegara stanowią w tej chwili 
najwcześniejszy w Polsce (datowa­
ny) zabytek tego rodzaju zdobienia 
szkła w Polsce. 

Ale nie koniec na tym: graweru-
nek (zarówno na szkle jak i na meta­
lu) zdaje się świadczyć o jakiejś u-
krytej symbolice. Powszechna w XVII 
wieku pasja do emblematyki zosta­
wiła tu wyraźne ślady. Należy rów­
nież odpowiedzieć na pytanie: jaką 
drogą zabytek ten zawędrował z Kra­
kowa do Londynu? 

Niektóre problemy związane z dzie­
jami Weydmanowego majstersztyku 
udało mi się, jak sądzę, rozwiązać, do 
rozwikłania innych utorowałem chy­
ba nieco drogę. Od razu też na wstę­
pie muszę wyrazić wdzięczność p. Fi­
lipowi Coole, opiekunowi działu ze­
garów w British Muséum, z którego 
cennych informacji i serdecznej po­
mocy korzystałem i który udostępnił 
mi fotografie szczegółów zegara. 

Dalsze rozważanie zacznijmy od o-
pisu przedmiotu, którym wypadło się 
nam zająć. Zegar (zapisany w Bri­
tish Muséum pod numerem inw. 67, 
7-16.4) wykonany jest ze złoconego 
brązu, w kształcie czterościennej wie­
ży o wysokości 19 cali, czyli ok. 48 
cm.Podśtawa opiera się na czterech 
leżących? lwach i jest pokryta grawe­
rowanymi scenami dziejów Upadku 
Pierwszych Rodziców i Wygnania z 
Raju. Każdą z czterech ilustracji za­
opatrzono w objaśniający, łaciński 
czterowiersz. 

Część środkową wieży, a zarazem 
tą w której mieści się zasadniczy me­
chanizm, stanowi bryła zbliżona do 
prostopadłościanu o podstawie 
kwadratowej. Na ścianie frontowej 
umieszczono dwie tarcze, z których 
górną, większą, podtrzymują cztery 
grawerowane anioły. U stóp dwóch z 
nich, które podpierają tarczę od do­
łu wyryto napisy: po lewej „Lucas 
Weydman". po prawej „Cracow A.D. 
1648". 

Na tarczy dolnej wyryto krajobraz 
z młynem i bramą, oraz z niepro­
porcjonalnie wielkim ptakiem. Ścia­
na tylna pokryta jest również gra-
werunkiem przedstawiającym kraj­
obraz, który wypełnia przestrzeń mię­

MIECZ Y SŁAW PASZKIEWICZ 

ZEGAR WEYDMANA 
(STAROPOLSKIE ZEGARY W ANGLII) 
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Rycina A. Sadelera z „Simbola Divina et Humana". 

dzy otworami do wkładania kluczy 
{do nakręcania) i tarczami do nasta­
wiania zegara. W górnej części owego 
krajobrazu widoczne jest miasto, ko­
za na . pagórku, ptak na dachu wieży. 
Na dole, wśród drzew, rodzaj mauzo­
leum. 

W prawym, dolnym rogu umiesz­
czono stojącą postać św. Barbary z 
jej zwykłym atrybutem: wieżą o 
trzech oknach. W lewym, górnym ro­
gu siedzi postać kobieca, trzymająca 
otwartą księgę, na której stronach 
widnieją pierwsze litery alfabetu: 
ABCDEFGHIK. Postać ma za­
pewne przedstawiać św. Annę której 
jednym z atrybutów jest właśnie 
otwarta księga: często w ikonografii 
św. Anna występuje razem z NM 
Panną, którą z owej księgi uczy czy­
tania. Abecadło uwidocznione na kar­
tach na taką właśnie interpretację 
postaci by wskazywało. Postacie in­
nych świętych niewiast z otwartymi 
księgami to zazwyczaj założycielki 
klasztorów, ale wtedy na stronach 
księgi figurują pierwsze słowa re­
guły danego zakonu. 

Opuśćmy na chwilę wątek opisu dla 
niewielkiej dygresji: W Krakowie 
istnieją (i istniały w 1648 r.) kościo­
ły zarówno pod wezwaniem św An­
ny jak i św. Barbary. Dwa — z 
pośród 58 kościołów właściwego Kra­
kowa, z wyłączeniem przedmieść. 0-
pisane są one — prawie współcześnie 
z powstaniem zegara — przez Piotra, 
Hyacynta (Jacka) Pruszcza w jego 
książce-przewodniku „Kleynoty Sto­
łecznego Miasta Krakowa, albo Ko­
ścioły i co w nich jest widzenia god­
nego i znacznego krótko opisane". Z 
pośród szeregu wydań warto wymie­
nić dwa: z 1647 i 1650 roku. 

Kościół św. Barbary należał nie­
gdyś do nacji Niemieckiej. Za Stefa­
na Batorego oddany został Jezuitom. 
Kościół św, Anny, przy ulicy św, An­
ny i parę kroków od Collegium Maius 
Uniwersytety Jagiellońskiego, był 
niegdyś bożnicą, ale po wypadkach 
z 1407 r. żydów z tej ulicy wygnano 
a skonfiskowaną im bożnicę konse­
krowano na kościół, który oddany zo­
stał Akademii jako kościół uniwersy­
tecki. (Tam też spoczęły doczesne 
szczątki chluby Akademii — Jana 
Kantego, podówczas, w 1648, dopiero 
kandydata na ołtarze, kanonizowane­
go w 1767). Postać świętej z otwar­
tą księgą w ręku, z księgą na stro­
nach, której widnieją pierwsze litery 
alfabetu niebezpodstawnie chyba po­
wiązać można z nauką, z uniwersyte­
tem. 

Wróćmy jednak do opisu zegara: 
Na jego bocznych ścianach umiesz­
czone są — jak wspomniałem już — 
grawerowane płytki szklane, którym 
wypadnie się nam zająć za chwilę. 
Szczyt wieńczy bogata konstrukcja 
wieżyczek, zamykająca w sobie jeden 
z dwóch dzwonków (drugi umieszczo­
ny został pod podstawą). Wahadło 
jest nieco późniejszym dodatkiem. Po­

czątkowo zegar działał poruszany cię­
żarkami. Całość mechanizmu jest cie­
kawa i wyjątkowa tym, że stanowi 
najwcześniejszy ze znanych, datowa­
ny zabytek zegara wybijającego go­
dziny i kwadranse dwukrotnie (tzw. 
„pendulum répétition clock" — „pen- * 
dule a répétition". 

Co do dziejów zegara, to zabierał 
w tej sprawie głos, ale bardzo ostroż­
nie prof. Władysław Tomkiewicz w; 
książce „Z Dziejów Polskiego Mece*? 
natu Artystycznego w Wieku XVII'* 
(Wrocław 1952). Reprodukując ze» 
gar na tablicy XXII pisał o nim na 
str. 61 : „Zamiłowania króla do zega­
rów znamy; niektóre z nich zapisane 
w inwentarzu (tj. inwentarzu przed­
miotów pozostałych po królu — pu­
blikowanym w tej samej książce) są­
dząc z opisu przypominają wyroby 
krakowskiego złotnika — zegarmi­
strza Łukasza Weydmana, którego 
zegar, wykonany w r. 1648 zdobi dziś 
zbiory British Muséum". 

Po zanalizowaniu tekstu inwenta­
rza okazało się, że żaden z dokładnych' 
opisów nie odpowiada w szczegółach 
dziełu Weydmana. Tu jednak trafia­
my na jedną z niespodzianek: po ro­
zebraniu zegara w pracowni British! 
Muséum okazało się, że na jego pod­
stawie i niektórych częściach, kilkiï 
zegarmistrzów, którzy go reperowali 
wyryło swe nazwiska i daty. Wska­
zują one na to, że zegar długo znaj­
dował się we Francji a zapewne na­
wet w Paryżu, mieście gdzie Jan-
Kazimierz zmarł i gdzie jego zbiory 
wystawione były na licytację. 

Najwcześniejszy z tych napisów; 
brzmi: Chretien le Cadet a Chantilly 
6 juin 1686 — z tym że co do daty 
można mieć wątpliwości. Zegarmistrz 
nazwiskiem Chretien (Noël) działał 
Paryżu w XVII (Zmarł w 1684)!, 
Chretien „le Cadet" — a więc : „młod­
szy" — zapewne syn, dobrze by paso­
wał do daty na zegarze. Po Chretien» 
następują, w kolejności chronologicz­
nej: 1773 Bauve a Paris, 1782 de laf 
Motte {zegarmistrz tego nazwiskai 
znany był w tym czasie w Rouen, 
Liege) ; 1838 — Ludwik Stefan Totus 
Mundus, oraz to samo w wersji fran­
cuskiej : Tout Mond — znowu znano 
nazwisko francuskiego zegarmistrza. 
W 1867 r. zegar nabyty został do 
zbiorów British Muséum. 

Prześledziwszy dzieje zegara — po­
zostawiając w nich gdzieniegdzie zna­
ki zapytania i małe luki — trzeba 
przejść do owych dwóch prawie iden­
tycznych szklanych płytek umieszczo­
nych na bocznych jego ścianach. IcH 
znaczenie emblematyczne natychmiast 
rzuca się w oczy : Na moście (lub nad 
mostem), pod którym płynie rzeka 
stoi świecznik wsparty na trzech pta­
sich łapach. Płomień świecy zdmuchi­
wany jest od wiatrów w postaci głów 
wychylających się z obłoków. U góry 
napis: „Splendor Vanescens" —! 
„Blask Znikający". Drugi napis u-

(Dokończenie na str. 8) 



WZNOWIENIE WYPŁAT DLA 
B. ŻOŁNIERZY POLSKICH 

WE FRANCJI 

Niżej wymienieni b. oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowi proszeni są o 
jak najszybsze nadesłanie swych kart 
demobilizacyjnych, urzędowych stwier­
dzeń swego miejsca zamieszkania i 
kart repatriacyjnych. Chodzi o wypłaty 
należności z czasu niewoli lub interno­
wania. W nawiasach podane są daty 
urodzenia. 

Wymienione dokumenty należy wy­
słać na adres następujący: Compagnie 
Administrative Régionale Nr 1, Sec­
tion O.L.E., Caserne Guynemer, 
RUEIL-MALMAISON (S. & O.). 
France. 

Równocześnie przypominamy, że 
zgodnie z decyzją władz francuskich 
— ostateczny termin nadesłania wspom­
nianych wyżej dokumentów upływa z 
dniem 30 czerwca br. 

ÓSMA LISTA POSZUKIWAŃ 
(Nr 1071-DCI/CAR/OLE) 

1. — Harasymow Włodzimierz (13. 
(7.08), 2. — Hausman Robert (13.3.10), 
3. — Hawranek Bolesław (12.2.10), 
4. — Heczko Ludwik (9.12.23), 5. — 
Hellerbach Józef (23.11.07), 6. — Hend-
rych Teodor (3.11.12), 7. — Herter 
ijan (11.10.11), 8. — Hiszczak Józef 
(10.1.09), 9. — Hlyma Marcel (10.5.11), 
10. — Hlywiak Piotr (8.10. 08), 11. — 
Hoffman Marcin (7.11.13), 12. Holo-
weaczak Andrzej (30.11.10), 13. — 
Holowenko Tadeusz (13.9.18), 14. — 
Holyszko Stanisław (29.9.20), 15 — 
Honkisz Antoni (2.1.09), 16. — Horak 
Michał (20.11.09), 17. — Hrabia Syl­
wester (30.12.93), 18. — Hryniszyn Mi­
chał (25.9.12), 19. — Hymon Jan 
[(1.8.05), 20. — Hynda Michał (10.3.07), 
21. — Iciek Lucjan (29.12.12), 22. — 
Jlnicki Romuald (7.2.13), 23. — Ina-
jsiński Antoni (18.11.22), 24. — Iwasz-
ćzuk Ludomir (2.7.18), 25. — Izydor-
czyk Andrzej (27.10.03), 26. — Izydor-
fcki Eugeniusz (3.7.09), 27. — Jakimo­
wicz Jan (6.10.13), 28. — Jakubczyk 
Elan (5.9.20), 29. — Jakubowski Adam 
r( 16.6.05), 30. — Jakubowski Mikołaj 
X22.7.13), 31. — Jamski Antoni 26.3.00), 
32. — Janas Andrzej (31.1.05), 33. — 
'Jandy Paweł (5.3.18), 34. — Janecz­
ka Jan (20.6.18), 35. — Janicki Szcze­
pan (23.10.06), 36. — Janik Jan 
K2.4.05), 37. — Janiszewski Stanisław 
[(8.2.15), 38. — Janusz Józef 
1(1911), 39. — Janusz Stanisław 
[(13.4.15), 40. — Jany Józef 19.7.13), 
[41. — Janyst Józef (12.1.16), Ja­
rasz Piotr (16.1.08), 43. — Jarecki 
jjózef (9.9.00), 44. — Jarosz Stanisław 

[(7.4.04), 45. — Jarosz Zbigniew (1.1.16), 
[46. — Jaroszewicz Marek-Tadeusz 
'(9.5.17), 47. — Jarsa Antoni (6.4.97), 
'48. — Jarząbek Władysław (16.7.06), 
'49. —Jarzyna Jan (3.12.16), 50. — 
(Jarzynka Jan (25.12.10), 51. — Jasiń­
ski Stefan (3.1.10), 52. — Jastroch 
Paweł (3.7.19), 53. — Jastrzembski Sta­
nisław "(8.5.14), 54. — Jedliński Jan 
(1L5.16), 55. — Jedra Józef (29.1012), 
56. — Jędrusik Marceli (18.5.97), 57. 
— Jędrzejewski Edward (6.6.19), 58. 
'Jędraszczak Antoni (15.12.02), 59. Jęd-
irzykiewicz Józef (21.8-19), 60. — Jele 
'Eugeniusz (21.7.90), 61. — Jesionek 
Stanisław (17.7.16), 62. — Jezierski 
'Antoni (16.1.97), 63. — Jeziorny Adam 
(22.1102), 64. — Jezierski Maksymi­
lian (1.10.12), 65. — Johym Władysław 
(17.5.04), 66. — Jonka Jan (17.5.03), 
67. — Jorema Jan (4.4.11), 68. — Jo-
siadowski Jan (10.6.98), 69. — Jouk 
IJan (4.3.15), 70. — Jóźwiak Kazimierz 
(15.10.09), 71. — Jula Dymitry (25.3. 
09), 72. — Junko Teodor (1.1.98), 73. 
•— Jurkiewicz Antoni (12.12.19), 74. — 
Uuszczak Edward (20.1.20), 75. — Jusz­
czak Jan (10.2.10), 76. — Juszczec Jó-
eef (9.12.05), 77. — Kaczmar Piotr 
[(10.6.17), 78. — Kaczmarski Henryk 
(15.5.15), 79. — Kaczmarz Roman 

[(3.1.19), 80. — Kaim Marcin (31.10.13), 
61. — Kajewski Józef (27.2.12), 82. — 
Kajtan Andrzej (20.3.09), 83. — Kalata 

•Walenty (2.1.96), 84. — Kaleta Jan 
[(22.9.15), 85. — Kałuski Tadeusz 
(12.11.05), 86. — Kaluzny Stefan 
(15.3.11), 87. — Kamiński Bruno 
[(24.2.22), 88. — Kanter Józef (12.9.07), 
89. — Kapa Władysław (22.6.12), 90. 
— Kapel Jan (26.12.17), 91. — Kas-
merczak Jan (28.4.20), 92. — Kapla 
Hieronim (5.2.10), 93. — Karasiewicz 
Kazimierz (7.9.08), 94. — Karczewski 
iWitold (21.5.22), 95. — Karon Aleksan­
der (17.3.04), 96. — Karpiński Antoni 
[(20.5.07), 97. — Kasinowski Józef 
(16.2.08), 98. — Kasperkiewicz Adolf 
[(29.8.00), 99. — Kasperek Józef 
(12.11.05), 100. — Kasprowski Broni­
sław (15.10.11). 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 

WPŁACILI W MAJU NA LEKARSTWA DO KRAJU: 
4013 L.S.Co. (kpt. J. Jaworski) ... "tjl •M ••• ••• Mł ••• A * 80,07 
4096 L.S.Plat (por. S. Kozłowski) F «•i ••• ••• ••• ••• **• • 40,00 
4085 L.S.Co (Gd) (kpt. F. Iwański) • M ••• *»ł ••• ••• •'< 35,86 
4080 L.S.Co. (por. J. Powroźnik) ... ... ... ••• ••• 50,00 
4507 L.S.Co. (mjr. T. Kroja-Kopeć) ... ... ... ••• ••• ••• 100,00 
4158 L.S.Co F ... ... ..; ... ... ••• M* A « 100,00 

K R O N I K A  W O J S K O W A  

Serdecznie dziękujemyl 

Na prośbę Adm. „Syreny/Orzeł Biały" w Paryżu, Komisja Rewizyjna zło­
żona z przedstawicieli O.W., wyznaczonych przez Szefa Sekcji Łącznikowej na 
Francję, ppłk. Mieczysława Witwickiego, oraz członków Komisji Rewizyjnej 
SPK Francja, przeprowadziła w dniach 11 i 12 maja 1964 r. kontrolę działal­
ności akcji społecznej „Lekarstwa do Kraju" za okres od 25 kwietnia 1963 
do 1 maja 1964. 

W P Ł Y W Y :  
Saldo na dzień 25 kwietnia 1963 . 
Wpłaty jednostek O.W. od 25. IV. 
6954 L.S.Ln.Det. 
4011 L.S.Co 
4013 L.S.Co. ... ..à ..t 
4085 L.S.Co. ... ... ... 
4086 L.S.Co i ..4 

4088 L.S.Co s ..i 
4096 L.S.Plat ... 
4158 L.S.Co. (GD) 
4505 L.S.Plat 
4507 L.S.Co. ..i ..i ..; 

F. 938,17 
1963 — 30. IV. 

•«t 

1964: 
F. 443,00 

420,14 
893,12 
534,16 

73,50 
550,00 
421,50 
120,00 
119,40 

F. 
F. 
F. 
F. 
F. 
F. 
F. 
F. 
F. 1.543,44 F. 5.118,26 

Inne Wpływy 

R a z e m  W P Ł Y W Y :  

F. 169,36 

F. 6.225,79 

W Y D A T K I :  
— Firma TAZAB w Londynie za wysłanych 106 

paczek z lekarstwami do IV. 1964 włącznie ... F. 4.043,71 
— Opłaty pocztowe do Polski i Anglii F. 154,45 
— Wydatki kancelaryjne, druki, maszynopisy ... F. 101,35 

R a z e m  W Y D A T K I :  

Saldo na 30 kwietnia 1964 

F. 4.299,51 

F. 1.926,28 

Paczki w toku realizazji — 11. Niezałatwionych próśb o lekarstwa z Kraju 17. 
Komisja Rewizyjna stwierdziła, że akcja jest prowadzona celowo, dokładnie 

i oszczędnie. Akcja ta była możliwa dzięki stałej ofiarności członków O.W. we 
Francji, oraz bezinteresownej pracy przedstawiciela Adm. „Syreny/Orzeł Bia­
ły" w Paryżu. Członkowie Komisji Rewizyjnej: A. Potoczek, S. Getter, M. 
Żołnowski. 

Na tym miejscu pragniemy złożyć wyrazy gorącej i serdecznej podzięki pod 
adresem Ofiarodawców O.W. przede wszystkich w imieniu Waszych podopiecz­
nych w Kraju, którzy w listach kierują pod Waszym, Drodzy Wartownicy 
adresem podziękowania, wyrazy wdzięczności i staropolskie „Bóg Zapłać"! 

Niejedno życie ludzkie dzięki Wam zostało uratowane! Niejeden Rodak czy 
Rodaczka wrócili do zdrowia. Niejedno dziecko rozwija się zdrowo! 

Akcja trwa! W toku załatwienia jest pomoc dla 27 osób, dîatego gorący 
apel pod Waszym Drodzy Wartownicy adresem o kontynuowanie tej akcji, bę­
dącej widocznym znakiem Waszej łączności z Rodakami w Kraju. 

Z góry ślemy „Bóg Zapłać"! 
Przedstawicielstwo Administracji 
„Syrena / Orzeł Biały" w Paryżu 

Z zebrania informacyjnego Polskiego Związku Inwalidów 
Wojennych we Francji 

Co roku, niezależnie od walnego ze­
brania wyborczego, zarząd Polskiego 
Związku Inwalidów Wojennych we 
Francji zwołuje zebranie informacyjne. 
W ten sposób członkowie Związku są 
zawsze dokładnie poinformowani o pra­
cach zarządu. 

Ostatnie zebranie informacyjne odby­
ło się w dniu 10 maja br. Po brzegi 
wypełniona sala wysłuchała sprawoz­
dań prezydium zarządu, dowiedziała się 
o jego pracach i jego osiągnięciach. 
Zebraniu przewodniczył prezes Związku 
kol. B. Jagiełowicz, który jest równo­
cześnie wiceprezesem Zarządu Głównego 
Zw. Inwalidów Wojennych z siedzibą 
w Londynie 

W swym dłuższym przemówieniu koL 
Jagiełowicz położył nacisk na obowiąz­
ki członków, nawoływał ich do regu­
larnego płacenia składek, brania u-
działu w pracach Związku oraz w ma­
nifestacjach patriotycznych organizo­
wanych przez polskie organizacje nie­
podległościowe. Mówiąc o ciągle palą­
cej sprawie młodzieży, koL Jagiełowicz 
dał wyraz swej trosce o losy polskich 
organizacji niepodległościowych, który­
mi kierują zazwyczaj ludzie już starsi 
wiekiem, a w szczególności o losy Pol­
skiego Zw. Inwalidów Wojennych. Pol­
scy inwalidzi wojenni — to ludzie prze­
ważnie starsi, po 60-ce. Inwalidów młod­
szych wiekiem, którzy nie przekroczyli 
50-ki — jest około 18 procent. Ale za­
ledwie 1/3 tych ostatnich należy do 
Związku. Ta grupa młodszych, ciężko 
pracująca na życie — mało interesuje 

się troskami Związku i prawie się nie 
udziela w życiu społecznym. Toteż już 
dzisiaj trzeba postawić pytanie nastę­
pujące: kto będzie kierował pracami 
Związku za lat 6-8? Już dzisiaj na­
leży myśleć o tym, by organizacja nie 
wpadła w niepowołane ręce. W końcu 
swego przemówienia, kol. Jagiełowicz 
rzucił myśl stworzenia przy Związku 
Koła lub Komitetu Młodzieżowego, któ­
rego zadaniem byłoby przygotowanie do 
prac społecznych następnego pokolenia 
— dzieci polskich inwalidów wojen­
nych. 

W tej sprawie wywiązała się długa 
i ożywiona dyskusja, w wyniku której 
postanowiono zlecić zarządowi opraco­
wanie całego zagadnienia i przedstawie­
nie go przyszłemu walnemu zebraniu, 
które odbędzie się w maju przyszłego 
roku. 

Zgodnie z przyjętym na początku ze­
brania porządkiem dziennym, koL Ja­
giełowicz złożył z kolei krótkie sprawoz­
danie z przebiegu Światowego Zjazdu 
Inwalidów Wojennych, jaki się odbył w 
dniach 19 i 20 października ub.r. w 
Londynie. Uzupełnił je kol. L. Dzie-
ciuch, jako jeden z delegatów na świa­
towy Zjazd. Omawiano następnie szero­
ko sprawy odszkodowań za pobyt w 
niewoli, sprawy rent starczych, rent 
inwalidzkich, funkcjonowanie komisji 
lekarsko-rewizyjnej itd. 

Na zakończenie odczytano list z ży­
czeniami, nadesłany przez mjra Toma­
sza Jełowickiego, prezesa honorowego 
Związku.  B. J .  

SOWIETY. Tupet sowieckiej machi­
ny propagandowej idzie w parze z jej 
perfidią. Wystarczy, że flotylla amery­
kańska złoży oficjalną wisyt? flocie tu­
reckiej w Bosforze, albo że nieliczne od­
działy amerykańskie biorą udział w 
manewrach perskich, albo że samoloty 
amerykańskie rozpoznają postępy czer­
wonych partyzantów w Laosie^ na proś­
bę jego legalnego rządu, a już sypią 
się protesty, jeremiady i oskarżenia o 
imperializm i agresywne zamiary, choć 
równocześnie dywizje sowieckie ćwiczą 
razem z satelickimi w N.R.D., dziesiąt­
ki sowieckich i polskich statków „ry­
backich" myszkują w pobliżu wszystkich 
kontynentów, a coraz liczniejsze pań­
stewka afrykańskie otrzymują sowiecką 
lub czeską broń. A wykrętne interpre­
towanie umovv w sprawie kontroli 
Kuby! A straszenie Arabów Izraelem, 
tym „pachołkiem imperialistów zachod­
nich", albo neutralnych bazami amery­
kańskimi, choć tych baz ubywa, gdy 
sowieckie się mnożą ! Szczytem prze­
wrotności są jednak próby otrzymania 
zaproszenia na II. konferencję państw 
azjatyckich i afrykańskich przy pomocy 

argumentu, że w skład Z.S.S.R. wcho­
dzi więcej republik azjatyckich niż eu­
ropejskich, i że przeto Sowiety są azja­
tyckim państwem. Propagandziści mos­
kiewscy liczą widocznie na to, że nikt 

nie zauważy, iż ludność tych republik 
azjatyckich stanowi — nawet po doli­
czeniu dwóch republik kaukaskich — 
niespełna 17 procent ludności Z.S.S.R. 
Ale Pekin, który przeciwstawia się 
gwałtownie zaproszeniu Sowietów, z 
pewnością ten trick zdemaskuje. 

Równolegle z tą propagitką na tere­
nie międzynarodowym idzie propagitka 
na terenie wewnętrznym. Tak na przy­
kład minister obrony, marszałek Mali­
nowski, zażądał ostatnio od literatów, 
filmowców i malarzy, by przedstawiali 
wojnę w świetle romantycznym i he­
roicznym, a nie ponurym i odstrasza­
jącym. Widocznie doszedł do przekona­
nia, że masy sowieckie boją się wojny 
tak samo jak zachodnie. 

Rekordowy pokaz sprzętu wojskowe­
go podczas majowej defilady w Mos­
kwie miał najwidoczniej również przy­
czynić się do podniesienia ducha. W 
defiladzie przed Chruszczowem i algier­
skim dyktatorem Ben Bellą, najmłod­
szym „bohaterem Z.S.S.R.", paradowa­
ło m.in. ponad 50 rakiet z głowicami 
atomowymi, w tym po raz pierwszy 
sprzężone rakiety przeciwlotnicze na gą­
sienicowych podwoziach. Rakiety te, o 
długości około 26 stóp, wzbudziły nie 
mniejszą sensację, niż pokazane w lis­
topadzie dwukrotnie dłuższe rakiety, 
które podobno są rakietami przeciw­
rakietowymi, ustawianymi obecnie do­
koła Leningradu. 

„POLAND AND GERMANY-
Kwartalnik wydawany prsei Ośrodek 
Badań Zagadnień Poliko-Niemieckieb 

Adres korespondencyjny: 
2». Prince. Gate. London S.W.Î. 

Wiadomości na ten temat są tak 
samo niepewne jak wiadomości o naj­
nowszych międzykontynentalnych rakie­
tach sowieckich, które, jak twierdził 
marszałek Malinowski w lutym, rzeko­
mo niezawodnie trafiają w cel odległy 
o 7.500 do 8.000 mil. 

Nie może natomiast ulegać wątpli­
wości, że w dziedzinie rakiet między­
planetarnych Sowiety poszczycić się mo­
gą nowymi osiągnięciami. Po wypusz­
czeniu w listopadzie „skaczącego", t.z. 
zmieniającego orbitę, satelity, wystrze­
lono w styczniu po raz pierwszy jedną 
rakietą parę satelitów o całkiem od­
miennych orbitach, a w marcu „Kos­
mos nr. 26", by 14 maja br. wypuścić 
ze stacji międzyplanetarnej ku Marso­
wi sondę „Zond I." Sonda ta zmieniła 
podobno kurs na sygnał z ziemi, gdy 
była od niej oddalona o osiem milionów 
mil, i nadal nadaje sygnały. 

W poprzedniej „Kronice Wojskowej" 
poświęconej " Sowietom, przedstawiłem 
stan ich marynarki wojennej i handlo­
wej. Dane ówczesne uzupełniam nastę­

pującymi szczegółami: Korpus piecho­
ty morskiej, rozmieszczony głównie nad 
Bałtykiem, liczy rzekomo 80.000 lu­
dzi i dysponuje licznymi łodziami de­
santowymi, wśród których największe 
mają po 3.000 ton wyporności. Tempo 
dalszej rozbudowy floty handlowej i ry­
backiej ma być przyśpieszone. Podobno 
już został zatwierdzony plan zamówie­
nia — w stoczniach satelickich i zagra­
nicznych — 400 różnorodnych statków 
o łącznym tonażu 2.342.000 — nieza­
leżnie od nowych statków budowanych 
w stoczniach sowieckich. Na jak długi 
okres czasu te dostawy miałyby być 
rozłożone, nie ujawniono. Że także nie­
mal wszystkie państwa atlantyckie dos­
taw tych chętnie się podejmą, nie mo­
że, niestety, ulegać wątpliwości. Prze­
mawia za tym fakt ostrej rywalizacji 
wielu spośród nich w rozbudowie sto­
sunków handlowych z blokiem komu­
nistycznym, aczkolwiek nieco zmniejszo­
ne, wyniosły w ub. roku równowartość 
760 milionów dolarów, gdy obroty W. 
Brytanii dochodziły do 400 milionów, 
Francji do 315 milionów, Włoch do 261 
milionów, Japonii do 213 milionów, zaś 
Ameryki do zaledwie 12 milionów. 

Ponieważ w razie sowieckiej agresji 
atomowej odwet Zachodu skierowany 
by został, zwłaszcza w koncepcji gen. 
de Gaulle, przede wszystkim przeciw 
wielkim miastom sowieckim, warto je 
tutaj przytoczyć. Według najnowszego 
rocznika O.N.Z. jest w Sowietach pięć 
miast mających ponad 1 milion miesz­
kańców i 21 miast mających od 500.000 
do 999.000 mieszkańców. Milionowymi 
miastami są: Moskwa (6.262.000), Le­
ningrad — 3.300.000, Kijów — 
1.208.000, Gorki — 1.025.000 i Tasz­
kient — 1.002.000. Ponad 900.000 mają 
Charków i Nowosybirsk, ponad 800.000 
— Kujbyszew i Swierdłowsk, ponad 
700.000 — Czeljabińsk, Doniec, Baku, 
Tyflis, Dniepropetrowsk, Kazań, Odes­
sa i Perm, ponad 600.000 — Rostow, 
Omsk, Wolgograd, Saratów, Ryga i 
Ufa, wreszcie ponad 500.000 — Mińsk, 
Woroneż i Erywań. Kage 

KRZYŻÓWKA NR 557/64 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) i 5) w 
części na dole, w całoś­
ci w górach?; 3) sygnał 
do mięsa?; 8) i 10) u-
roczysty, podniosły; 11) 
ptak; 12) wątpliwie; 15) 
i 18) zwolennik Jakobi­
nów; 16) dla niego zro­
bić, to dla pozoru?; 20) 
i 22) bójka; 21) każdy 
ma własne, lecz bardziej 
przydatne mogą być cu­
dze? (wspak); 25) roz­
miar; 26) wywód; 27) na 
dobitkę (2, 6, 5). 

Pionowe: 1) przebieg, 
przemiana (wspak); 2) 
bogini najczęściej przez 
męża zdradzana; 4) ko­
bieca postać Szekspira; 
6) bez partnera; 7) ta­
kie bywają przepowied­
nie?; 9) zboże; 10) 
przyzwyczajenie, któ­
rego część znajdziesz w kościele?; 
13) skórzana butelka; 14) starania gór­
ne?; 15) pomocnik; 16) ozdobne mod­
litwy?; 17) naczynie na głowę?; 19) 
psotne owoce?; 23) rzeka w Hiszpa­
nii; 24) góra z bajki (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 556/64 

Poziome: 1) jak strzelił, 7) warto, 

9) kozi róg, 10) jezioro, 11) fosa, 14) 
i 15) zausznik, 16) znów, 18) Kupidyn 
(wspak), 21) miesiąc, 22) kukła, 23) 
Bonawentura. 

Pionowe: 2) skoro, 3) Oskar (wspak), 
4) fuzje (wspak), 5) dwojaki, 6) i 20) 
ogromny, 8) rozczyn, 12) szkopek, 13) 
podkład, 17) zgłębia, 18) nacje, 19) 
dukat. 
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STEFAN WÓYCICKI 

NIEZAPŁACONY RACKUNEK 
Kurt Einzel był znanym i szanowa­

nym obywatelem Steinbriicke. Trze­
ba powiedzieć otwarcie, że nie od sa­
mego początku. Kiedy wraz z niedużą 
grupką wysiedleńców z Pomorza, prze­
kazanego Polsce, zjawił się w mieście, 
szukając pracy i schronienia, nie był 
przyjęty życzliwie przez mieszkańców. 
Oczywiście, były to czasy powojenne, 
z żywnością i opalem było kiepsko, 
obca okupacja, chociaż łagodna, leżała 
kamieniem obrazy na sercach Stein-
briiczan, tak nie dawno jeszcze dostar­
czających coraz to młodszych rekru­
tów heroicznej armii Trzeciej Rzeszy. 
Każdy więcej żołądek do wyżywienia 
był niepotrzebnym obciążeniem, a 
wschodni akcent przybyszy przykro 
raził uszy obywateli. Nie, stanowczo 
przyjęcie uchodźców nie było życzli­
we! Odzywały się nawet głosy, że prze­
cież ci przeklęci Prusacy są wszyst­
kiemu winni, że gdyby nie oni, Trze­
cia Rzesza kwitłaby i porastała w 
tłuszcz zamożności od Kłajpedy po 
Bratysławę, od Wiednia po Moguncję. 
Ale tym lekkomyślnym zawadiakom, 
siedzącym na ubogiej, piaszczystej 
równinie, wszystkiego było mało: ma­
rzyły się im czarnoziemy Ukrainy, 
winnice Burgundii, naftowe pola Ru­
munii, południowym słońcem nagrza­
ne plaże Dalmacji; nie potrafili się 
zatrzymać we właściwym momencie, 
kiedy jeszcze wszystko było do wygra­
nia. Chciwość, arogancja, maniacka 
wiara we własną niezwyciężalność! 
Nie, wysiedleńcy wcale nie byli w 
Steinbriicke potrzebni. Ale z upływem 
lat, gdy „gospodarczy cud" Erharda 
zaczął napychać kieszenie obywateli 
Steinbriicke pieniędzmi, a ich miesz­
kania wyposażać w coraz to nowe i 
lepsze telewizje, radia, lodówki, ma­
szyny do prania i inne, niezbędne dla 
dobrego samopoczucia w drugiej po­
łowie dwudziestego wieku przedmio­
ty, stosunek ich do natrętów ze wscho­
du zmienił się ogromnie. Trzeba zresz­
tą przyznać, że przybysze okazali wiel­
kie zdolności organizacyjne, handlowe i 
znaczną pracowitość. „Zdolne bestie!" 
— mówili z podziwem, zmieszanym r 
zazdrością, odwieczni dziedzice mia­
sta, patrząc na wyrastające, jak grzy­
by po deszczu, sklepy, biura, warszta­
ty, zakładane przez Prusaków. Wy­
siedleńcy, zorganizowani w Związku 
Uchodźczym, potrafili zdobyć dla sie­
bie pożyczki, dotacje, zapomogi, uła­
twienia, o których się prawowitym 
mieszkańcom nawet nie śniło. A już 
nikt nie zdradzał większej obrotności, 
niż Kurt Einzel. W kilka lat po przy­
byciu do Steinbriicke był już właści­
cielem dużej restauracji, mocno opar­
tej o zaplecze sporych ogrodów wa­
rzywnych i owocowych, nabytych 
przez niego w niewielkiej odległości 
od miasta. Widząc jego pracę i zdol­
ności, nikt się nie dziwił, gdy w dru­
giej połowie lat pięćdziesiątych na 
głównej ulicy miasta otwarto trzy-
Witrynowy sklep spożywczy pod fir-
nią „Einzel i Spółka". Skąd znalazł 
kapitał, konieczny na te przedsiębior­
stwa, tego nikt ze Steinbriiczan nie 
wiedział; domyślali się, że musiał mieć 
duże stosunki — często wyjeżdżał z 
miasta czy to w interesach, czy też 
na „Grosstreffen" grupy wojskowych, 
w których służył w czasie wojny. Po­
litycznie był zdecydowanie umiarko­
wany; tuż przed wyborami w 1953 
roku wystąpi ofitjalnie z Partii 
Uchodźczej i przeniósł się do Chrześ­
cijańskiej Demokracji, co niewątpli­
wie doskonale świadczyło o jego wy­
czuciu sytuacji, jako że Partia U-
chodźcza poniosła sromotną klęskę, a 
Chrześcijańscy Demokraci odnieśli 
Wspaniałe zwycięstwo. Tego rodzaju 
widome talenty na każdym niemal po­
lu pogodziły mieszkańców Steinbriicke 
z obecnością Einzla w ich rodzinnym 

O p o w i a d a n i e  
mieście. Mało tego — Einzel stał się 
przedmiotem dumy, poprawy własne­
go samopoczucia; nie wiadomo dokład­
nie jak i kiedy przestał być uchodźcą, 
któremu udzielono łaskawie schronie­
nia, a stał się rdzennym synem od­
wiecznie germańskiego grodu, sym­
bolem zdoln<^ci jego mieszkańców, wi­
domym dowodem ich osiągnięć. Oże­
niwszy się w początku lat pięćdzie­
siątych z najładniejszą i najzamoż-
niejszą panną w Steinbriicke, Einzel 
do swych innych zalet dorzucił jesz­
cze dwie: był wzorowym mężem i wzo­
rowym ojcem dwóch ślicznych chłopa­
ków, rosnących na niewątpliwą po­
ciechę miasta i kraju. Cóż się wobec 
tego dziwić jego popularności? 

„Herr Einzel — to święty człowiek! 
Muchy nie skrzywdzi. A jak kocha 
zwierzęta!" — z rozrzewnieniem mó­
wiła pani Streck, wdowa po majorze, 
zaginionym na froncie rosyjskim, któ­
ra zawsze dostawała od Einzla paczu­
szki z kośćmi dla swego ukochanego 
wilczura. A pani Storrenhiittel, żona 
rejenta, potakiwała skwapliwie. Ma­
łoż to razy Einzel zatrzymywał się 
przy furtce jej ogrodu, aby pogłaskać 
jej czarnobiałego kota? 

Kurt Einzel nie ograniczaj się tylko 
do działalności handlowej i okazywa­
nia przychylności zwierzętom. Był 
przewodniczącym miejscowego Koła 
Śpiewaczego, członkiem Rady Miej­
skiej i hojnym protektorem życia spor­
towego Steinbriicke. Gdy na bankie­
cie, wydanym w salach miejscowej 
Resursy Kupieckiej ku uczczeniu pięt­
nastolecia przybycia Einzla do Stein­
briicke, przewodniczący Rady Miej­
skiej Stolzmann wzniósł toast: 

— Wzorowy obywatel naszego mia­
sta — Kurt Einzel — niech żyje! nie­
wątpliwie słowa jego stanowiły praw­
dziwe odbicie uczuć obywateli Stein­
briicke. Kurt Einzel nie był już wy-
siedleńcem, Kurt Einzel był jednym z 
nich — i to jednym z najlepszych. 

Nagle, jesienią roku 1963, grom 
spadł z jak najjaśniejszego nieba na 
nic nie przeczuwających Steinbriiczan : 
Kurt Einzel zostai zaaresztowany z 
polecenia naczelnego prokuratora 
Wirtembergii, jako oskarżony o zbrod­
nie wojenne w obozie koncentracyj­
nym w Tremblince. Wraz z nim miało 
stanąć przed sądem w Stuttgarcie 
siedmiu współoskarżonych. 

W Steinbriicke zawrzało. Kurt Ein­
zel mordercą, katem, zbrodniarzem? 
Niemożliwe! Na pośpiesznie zwołanym 
zebraniu Rady Miejskiej Stolzmann 
zapewnił podnieconych radnych, że 
Einzel ma zapewnioną pomoc prawną 
czołowych przedstawicieli palestry 
Wirtembergii. 

— Nie spoczniemy — perorował. — 
Dopóki Kurt Einzel nie zostanie zwol­
niony! Tego wymaga honor naszego 
miasta! 

Wstrzemięźliwe protesty dwóch od­
osobnionych przedstawicieli partii So­
cjalistycznej (Steinbriicke zawsze, od 
niepamiętnych czasów, stanowiło osto­
ję konserwatyzmu) utonęły w zapew­
nieniach poparcia i domaganiach się 
energiczniejszej akcji. Związek ?ań 
Domu uchwalił rezolucję, potępiającą 
„rozgrzebywanie dawno zabliźnionych 
ran, na nic nikomu nie potrzebne, a 
spowodowane tylko służalczą chęcią 
przypodobania się wątpliwym przy­
jaciołom Niemiec" i wezwał do ogło­
szenia powszechnej amnestii dla „tak 
zwanych przestępco v. wojennych". 
Koło Śpiewacze zgłosiło gotowość — 
rozsądnie nie przyjętą przez czynniki 
miarodajne — pikietowania budynku 
sądu w Stuttgarcie z odpowiednimi 
plakatami. 

Mimo tych powierzchownych oznak 

oburzenia poza jednolitym frontem 
poparcia dla Einzla słychać było gło­
sy obawy i niepokoju, że jednak oskar­
żenie może być prawdziwe, a wtedy 
sytuacja jest naprawdę poważna. 
Hartmann, właściciel dużych zakładów 
mechanicznych w Steinbriicke i teść 
Einzla, bezradnie wzruszył ramiona­
mi; 

— Wszyscy wiemy, ja£ to było w 
czasie wojny. Jeżeli Kurta przydzielo­
no do obsługi Tremblinki, to co miał 
robić? Łatwo jest go dzisiaj oskarżać. 
A gdzie byli wtedy ci, co go teraz 
oskarżają? 

Słuchacze przyznawali w duchu ra­
cję eks-Sturmhauptfiihrerowi Hart-
mannowi. Ostatecznie, czy można kogo 
winić za to, że wykonywał wydane mu 
przez jego legalnych zwierzchników 
rozkazy? Zwłaszcza, gdy nosił mundur 
i złożył przysięgę posłuszeństwa? A 
gdy pomocnik rzeźnika Altdorfer, 
znany ze swych lewicowych sympatii, 
powiedział kiedyś, że nic nie może roz­
grzeszyć zbrodni, nawet wykonywanie 
jej na rozkaz, wymalowano mu w no­
cy na drzwiach mieszkanii napis: 
„Obrońca Żydów". Wprawdzie w 
Steinbriicke obecnie nie było ani jed­
nego żyda, a przed dojściem do wła­
dzy Hitlera było ich tu tylko dwóch i 
antysemityzm nigdy nie przejawił się 
w ostrej formie w tym historycznym 
mieście, ale wymalowany na drzwiach 
Altdorfera epitet miał bezwątpienia 
charakter zniewagi. Przyznał to na­
wet przewodniczący Rady Miejskiej, 
chociaż niechętnie: 

— Nie wchodzą w pobudki autora 
napisu. Mógł działać w jak najlep­
szych intencjach. Ale tego rodzaju 
obelgi nie podnoszą opinii miasta. 

Złośliwy reporter lewicowego pisma 
ze Stuttgartu, przysłany w związku z 
procesem dla „zbadania gruntu" w 
Steinbriicke, z udanym zdziwieniem 
zapytał Stolzmanna, dlaczego słowa 
„ obrońca Żydów" należy uważać za 
zniewagę, a nie za pochwałę. Reakcja 
Stolzmanna przeszła jego oczekiwa­
nia: przewodniczący Rady nazwał go 
komunistą i wyrzucił za drzwi. Na­
turalne, artykuł stuttgarcki, który u-
kazał się w wyniku wizyty złośliwego 
reportera, niezbyt korzystnie przed­
stawiał stosunki w Steinbriicke, na­
zywając je „przechowalnią ideałów i 
pojęć epoki, która powinna była po­
pełnić samobójstwo razem z Adolfem 
Hitlerem". Steinbriicke znowu zaki-
piało oburzeniem. Wszystkim dosko­
nale przecież było wiadomo, że wielu 
z pośród najpoważniejszych obywate­
li miasta należało w swoim czasie do 
partii, ale pod tym względem Stein­
briicke nie było na pewno wyjątkiem. 
Jakim prawem, na jakiej podstawie 
właśnie ich miastu to wytykają? 
Trudno, żeby wszyscy potentaci i 
działacze nagle usunęli się w domowe 
zacisza tylko dlatego, że w najlepszej 
intencji kiedyś chcieli przykładać dłoń 

do dzieła budowy Trzeciej Rzeszy. Lu­
dzie tego kalibru muszą się zawsze 
znaleźć na przedzie — to ich prawo. 

Ale część irytacji z powodu nie­
przychylnego artykułu przelała się na 
Einzla. To on wszystkiemu winien! 
Gdyby nie jego przeszłość, nikt nie 
zainteresowałby się ich rodzinnym 
miastem i przeszłością jego lumina­
rzy. Ach, ci Prusacy! Znowu ich wpa­
kowali w trudną i głupią sytuację! 
Po kiego licha ten Einzel musiał się 
osiedlić właśnie w Stenbriicke? I po 
kiego licha zrobił tu taką karierę? 
Skąd miał na to pieniądze? Jakie sto­
sunki? Ludzie znacząco kiwali gło­
wami — coś w tym wszystkim mu­
siało być. Steinbriicke oczekiwało pro­
cesu z bardzo mieszanymi uczuciami. 
A proces zapowiadał się groźniej i 
głośniej, niż na to z początku wyglą­
dało. Zjeżdżali się korespondenci za­
graniczni, listy świadków oskarżenia 
rosły, cyfry pomordowanych mnożyły 
się. Z drobnego wydarzenia lokalne­
go proces urastał do rozmiarów sen­
sacji światowej. 

Na trzy dni przed procesem nowa 
wiadomość targnęła miastem. Zanim 
lokalne pismo zdołało wydać doda­
tek nadzwyczajny, wszyscy już wie­
dzieli, co się stało. Przeprowadzany 
z badania Kurt Einzel popełnił samo­
bójstwo, wyskakując z czwartego 
piętra gmachu sądowego. Zginął na 
miejscu, nie pozostawiając współoby­
watelom żadnego „ostatniego słowa", 
żadnego klucza do rozwiązania zagad­
ki wzorowego obywatela. 

— To chyba najlepsze wyjście z sy­
tuacji — powiedział do swego sekre­
tarza Stolzmann. — Cała ta nie­
smaczna historia została definityw­
nie załatwiona. 

Istotnie, kariera Einzla w Stein­
briicke zamknięta została krótkim 
stwierdzeniem na zebraniu Rady 
Miejskiej, że jedno miejsce zostało 
opróżnione na skutek zgonu członka. 
Nikt nie zaproponował minuty mil­
czenia ku uczczeniu jego pamięci. Ra­
da pośpiesznie przeszła do następnego 
punktu porządku dziennego. 

Tylko pani Streck, wzdychając, po­
wiedziała do swego ukochanego wil­
czura, dając mu jeść: 

— Nie będzie już kości z restaura­
cji Einzla, Putzi. Herr Einzel nie 
żyje, rozumiesz? Szkoda człowieka. 
Tak kochał zwierzęta! 

Putzi, machając ogonem, patrzył w 
oczy pani Streck i czekał na następny 
kąsek. 

B R I D ż 
Licytacja nasza nosi charakter zgady­

wania i wymiana informacji między; 
partnerami jest niewystarczająca. Trud­
no wymagać od przeciętnego gracza 
uprawiającego bridża dla zabawy, by 
studiował konwencje, lecz niektóre są 
tak łatwe że warto je sobie przyswoić. 
Rozkład 4-4-4-1 jest pomyślny byle zna­
leźć najlepszy atut na odpowiedniej wy­
sokości. Oto przykład, który przed prze­
czytaniem proszę wypróbować ze swo­
im partnerem. 

4 A D 10 a 
f A W 4 2 
+ A K 9 8 6 
* = 

N 

S 

4 K w 
V K D 10 9 3 
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Ą, K 10 6 42 

Rzymskie dwa karo ogłasza rozkład 
4-4 4-1 z co najmniej 17 pkt, lub 5-4-4-0 
z co najmniej 16 punktami. Odpowiedź 
partnera 2 bez atu anonsuje posiada­
nie najmniej 8 pkt. Teraz z kolei 
licytujący podaje swój najsłabszy kolor, 
w tym wypadku 3 trefle, a odpowiedź 
pada w proponowanym najdłuższym ko­
lorze. Jeśli partner powtórzy 4 trefla 
oznacza to nie singla lecz zupełny re« 
nons. Zobaczmy jak szybko i prosto 
potoczy się licytacja na podstawie tej 
konwencji: 

N — 2 karo — Mam rozkład 4-4-4-1 
lub 5-4-4-0 z podaną ilością punktów. 

S — dwa bez atu. — Mam przynaj­
mniej 8 pkt. 

N— Najsłabszy mój kolor treflowy. 
Więc 3 trefle. 

S — 3 kiery — to kolor nadający się 
do rozgrywki. 

N — 4 trefle. — Mam zupełny renons 
w treflach. 

S strzela dużego szlema w kierach 
wiedząc, że znajdzie u partnera co naj­
mniej czwartego asa w atutach i do­
stateczną ilość punktów w pozostałych 
dwóch kolorach by nie oddać żadnej 
lewy. 

Ciekawe jaki wynik przyniosła licy­
tacja Czytelników nie używających kon­
wencji. 

Kazimierz Schleyen 
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POBOROWI SĄ WYŻSI I ZDROWSI 

Podajemy za warszawskim „światem" 
„Zestawienie danych z okresu 1932— 
1937 oraz z lat 1960—1963 dowodzi, że 
przeciętna sylwetka młodego człowieka 
(w skali krajowej), wstępującego do 
wojska, uległa znacznym przeobraże­
niom. Poborowi są przeciętnie wyżsi 
o 5 centymetrów, obwód klatki pier­
siowej zwiększył się o 12 centymetrów. 
Stwierdzono: 62 proc. mniej wypadków 
gruźlicy, 35 proc. mniej wad układu 
kostnego. Cofnęły się choroby wene­
ryczne — wynoszą 20 proc. w stosunku 
do liczb przedwojennych. W zaniku 
jest eherlactwo, niepokojąco natomiast 
szerzy się próchnica, sporo również, 
więcej ni* przed wojną, wykrywa się 
wśród młodych żołnierzy wad neurolo­
gicznych". (FEC) 



Ś. f P. 

ALEKSANDER WflSUNG 
wieloletni członek władz głównych i prezes Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów w Szwajcarii, prezes Związku Organizacyj Polskich w Szwajcarii, 

odznaczony Złotą Odznaką Honorową S.P.K., zmarł po krótkich cierpieniach 
w Genewie 28 maja 1964 roku, w wieku lat 63. 

Odszedł na wieczny spoczynek prawy Polak i zasłużony działacz społeczny. 

Prezydium Rady Głównej SPK 

Zarząd Federacji światowej SPK 

„Polak w Rzymie" 
(Dokończenie ze str 

Z E G A R  W E Y D M A N A  
(Dokończenie ze str. 5) 

mieszczony został na moście: „Aliis 
in serviendo consumor" — „zużywam 
się w służeniu innym". 

W poszukiwaniu źródeł tych sym­
boli trafiłem na sygnet drukarski pa­
ryskiego wydawcy-księgarza, Piotra 
Gramors. Sygnet ten użyty został raz 
tylko, na książce R. Fuchsa „Illu-
strium Maedicorum ... Vitae" („Ży­
woty sławnych lekarzy") w 1541 r. 
Przypuścić można, że odnosił się bar­
dziej do tematu książki niż do druka­
rza. Przedstawia on prawie iden­
tyczny wizerunek świecy i lichtarza 
jaki oglądamy na płytkach, ale bez 
mostu i chmur, oraz z jednym tylko 
mottem: „Alteri serviens consumor". 

Znacznie jednak bliższe i pewniej­
szy źródła udało mi się znaleźć w li­
teraturze emblematycznej, a przede 
wszystkim w trzytomowym dziele 
„Symbola Divina et Humana" zebra­
nym przez Jakuba Typotiusza i wy­
danym w Pradze w latach 1601-1603 
„ex museo Octavii de Strada Civis 
Romani" jak nas wydawca lojalnie 
informuje. Ryciny wykonał Aegidius 
Sadeler, flamandzki artysta urodzo­
ny w Antwerpii, przebywający w Pra­
dze, na służbie u cesarza Rudolfa II 
i jego następców. Książka cieszyć się 
musiała wielką popularnością o czym 
świadczy choćby duża ilość wydań 
[(głównie frankfurdskich). Zwróćmy 
uwagę na jedno, z 1642 r. ze względu 
na to, że o lat kilka zaledwie poprze­
dziło powstanie zegara. Interesujące 
nas pozycje znajdują się w tomie 
trzecim, obejmującym emblematy i 
dewizy różnych książąt włoskich. Na 
stronie trzynastej pierwszego wyda­
nia figuruje — jako emblemat 86-go 
doży weneckiego, Mikołaja de Ponte 
i— most i płynąca pod nim rzeka, 
oraz motto: „Aliis In Serviendo Con­
sumor". Na stronie 184 emblemat 
Leonory Massaspiny, margrabiny 
iTerrasany: świecznik, świeca zdmu­
chiwana przez wiatry i motto „Splen­
dor Vanescens". Wszystko dokładnie 
i wiernie powtórzone na krakowskim 
zegarze. 

Wiadomo, że podręczniki emblema-
tyki na równi naprzykład z ilustro­
wanymi wydaniami Biblii były po­
wszechnie używane przez rzemieślni-
ków-artystów jako wzorniki zdobnic­
twa. Ciekawe i warte zapamiętania, 
że w naszym wypadku następuje po­

łączenie dwóch symbolów w jeden. 
Połączenie, na które nie natknąłem 
się w literaturze emblematycznej nie 
tylko wcześniejsze] ale i późniejszej 
od daty powstania zegara. Wydaje 
się więc, że połączenie to zostało uży­
te przez artystę dla usymbolizowania 
jakiegoś wyjątkowego, jednorazowe­
go wypadku. 

Warte zapamiętania jest również, że 
książka wydana była właśnie w Pra­
dze. Czechy znane były jako jeden z 
najwybitniejszych ośrodków produk­
cji i zdobienia szkieł artystycznych. 

W istocie najwcześniejszy, datowa­
ny przedmiot szklany zdobiony gra-
werunkiem przy pomocy kółka jaki 
jest dziś znany pochodzi właśnie z 
Pragi: wykonał go Kacper Lehmann 
dla cesarza i króla Czech, Rudolfa 
II w 1605 r. Otóż trzeba pamiętać, że 
stosunki Krakowa z Pragą — nie tyl­
ko polityczne i handlowe, ale także 
kulturalne — były bardzo ożywione. 
W początkach XVII w. przybywali 
do Polski z Czech liczni rzemieślnicy 
rekrutujący się z sekty Braci Cze­
skich. 

Nie od rzeczy też będzie zwrócić tu 
uwagę na kielich z Muzeum Narodo­
wego w Krakowie ozdobiony grawe-
runkiem w niektórych szczegółach ży­
wo przypominającym grawerunek na 
metalowych częściach zegara Weyd­
mana. Napis na owym kielichu głosi: 
„Vivat Ioannes Rex Mag. Lit. Dux". 
Być może na tej podstawie odnoszono 
zabytek do czasów Jana III Sobie­
skiego. Ale napis ten może przecież 
tyczyć się Jana Kazimierza i wtedy 
mógłby być z zegarem niemal współ­
czesnym. (Kielich jest reprodukoany 
i opisany w książce Kazimierza Bucz­
kowskiego „Dawne szkła artystyczne 
w Polsce", Muz. Nar. w Krakowie, 
1958). Mieczysław Paszkiewicz 

1) 

maty poruszone w „Polaku w Rzymie" 
same wystarczą za reklamę — wiedzą 
już o nim Polacy na 5 kontynentach 
świata. 

Powiemy tu tylko, że zawiera on, w 
wielkim skrócie coprawda, ale chyba 
wszystko to, co Polaka przybyłego do 
Rzymu czy w ogóle Włoch interesować 
może. Pomińmy informacje natury 
praktycznej, równie zwięźle, ale wy­
starczająco podane, a zajmiemy się 
tylko działami, które mogą in­
teresować naszych rodaków. A więc na 
wstępie króciutki rzut oka na Tysiąc­
lecie wzajemnych stosunków polsko-
włoskich, aż do więzów zadzierzgniętych 
ostatnio, w czasie drugiej wojny świa­
towej między Polakami i Włochami. 
Potem idzie to, czego czytelnik w kra­
ju nie doszuka się łatwo — dwa dzia­
ły, dwa krótkie, ale wypełnione faktami 
ujęcia: kampanii alianckiej we Wło­
szech, a na tym tle rozdział: „Szla­
kiem Drugiego Korpusu Polskiego", od 
wiekopomnej bitwy o Monte Cassino aż 
do końcowej zwycięskiej bitwy o Bo­
lonię. 

Dla przybysza z kraju, przed którym 
ta wspaniała karta naszej historii jest 
ukryta albo celowo wypaczona, a nawet 
zohydzona, te daty i fakty zaczerpnię­
te z naszej rzeczywistości mogą stać 
się podstawą do głębszych przemyś­
leń, a może nawet wstępem do zre­
widowania nabytych pod kuratelą re­
żymu poglądów na ten. jeden z wielu 
podobnych rozdziałów niedawnych dzie­
jów narodu. Opis naszych cmentarzy 
wojennych we Włoszech jest iakby 
zamknięciem tego działu. 

Udokumentowaniem wiekowych związ­
ków z kolebką kultury chrześcijańskiej 
są następne rozdziały o pamiątkach 
polskich w Rzymie, w okolicach Wiecz­
nego Miasta i wreszcie w różnych 
częściach Włoch, na potwierdzenie nie­
jako, że „cały ten kraj jest nam bli­
ski". Jest to równie zwięzłe, jak tre­
ściowe przedstawienie rozpoznanych do­
tychczas ważniejszych śladów polskości 
na tej ziemi, podanych w formie krót­
kich encyklopedycznych notatek, wska­
zujących raczej tylko na istnienie tych 
pamiątek, bez głębszego wnikania w 
ich sedno. Dział ten jest prawie po­
dwojony objętościowo w porównaniu z 
poprzednim „Informatorem". 

Wreszcie pozycją samą w sobie wśród 
opisanych poloników są schematyczne 
plany wykonane przez Samuela Tysz­
kiewicza, miłośnika Typografa Oficyny 
Florenckiej dla „Przewodnika po Wło­
szech dla wycieczek" przezeń wydanego 
w r. 1939 w próbnym nakładzie 50 eg­
zemplarzy. 24 szkice tego rodzaju są 
uzupełnieniem omawianego przewodni­
ka „Polak w Rzymie", w którym okład­
ki wewnętrzne stanowią również repro­
dukcję ozdobnych rysunków Mistrza 
Samuela. 

„Polak w Rzymie" został wydany sta­
raniem i nakładem autora, Witolda Za­
horskiego, prezesa tutejszego S.P.K. 

J. Gn. 

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIE 
wykonuje 

GRYF PRINTERS 
171 Battersea Church Rd. S. W. 11 

Telefon: BATtersea 0879 

S. p. STANISŁAW SADKOWSKI 
Z pośród działaczy niepodległościo­

wych z przed 1-ej wojny światowej, 
którzy przez czy zbrojny zamierzali 
przynieść krajowi wolność, ubył ś.p. 
mjr. Stanisław Sadkowski. Spoczął' w 
swym rodzinym mieście Warszawie na 
cmentarzu na Powązkach. 

Rozumiejąc, że droga do wolnej Pol­
ski prowadzi przez postawę czynną i 
walkę, już w 1913 r. wstępuje do 
Związku Strzeleckiego. Przekrada się 
z Warszawy do Małopolski, by tam 
latem 1913 r. odbyć kurs instruktor­
ski Zw. Strzeleckiego w gptróżach na 
Podhalu. Po powrocie do warszawy w 
konspiracyjnym P.O.W. jest wykła­
dowcą w szkole podoficerskiej,_ a jed­
nocześnie elewem w szkole oficerskiej 
i tamże dowódcą plutonu a później kom­
panii. 

W sierpniu 1915 r. wyrusza z bao­
nem warszawskim P.O.W. na front i 
walczy w składzie I Brygady J- Pił­
sudskiego. Odbywa całą kampanię, naj­
pierw jako starszy sierżant w V Bao­
nie, później w 11 kompanii 5.p.p. „Zu­
chowatych". Uczestniczy w walkach nad 
Stochodem, pod Hulewiczami, Manie-
wiczami, Hołozją, Kostiuchnówką, Ku­
lami Czartoryjskiem. 

Po ześjciu I Brygady ^ frontu kończy 
szkołę oficerską w 5.p.p. w Komorowie. 
W konsekwencji kryzysu przysięgo­
wego Legionów, w lipcu 1917 r., znaj­
dzie się za drutami obozu Szczypiór-
no. 

W pamiętnych dniach listopadowych 
1918 r. jest z powrotem w armii. O-
trzymuje przydział do 35.p.p. i w stO' 
pniu podporucznika obejmuje kompanię 
c.k.m. w III baonie. Już od pierwszych 
dni styczniai 1919 r. w grupie mjr. 
Władysława Bończy-Uzdowskiego, pod 
Włodzimierzem kompania ppor. Sad 
kowskiego zapisuje się pięknymi gło­
skami w kronikach 35.p.p. Bierze u-
dział w sławnych wyprawach płk. Leo­
polda Lisa-Kuli na Poryck i Torczyn 
i swą postawą, doświadczeniem i zapa­
łem przyczynia się do zwycięzkiego za­
kończenia tych bojów. 

Późniejsza służba por. Sadkowskiego 
to szlak bojowy 9. dywizji piechoty, w 
której skład wszedł 35.p.p., to pobo­
jowiska pod Sarnami, Olewskiem, Ło-
patyczami, później na Polesiu pod Ka-
linkowiczami, Chobnem, Glinką Słobo-
wą; walki obronne nad Niemnem, pod 
Sokółką i Kuźnicami, nad Narwią pod 
Tykocinem, Siekierkami, Czerwonym 
Borem. 

Za osobiste męstwo odznaczony zo­
stał por. Sadkowski Orderem Wojen­
nym Virtuti Militari V klasy i Krzy­
żem Walecznych, a za udział w kon­
spiracyjnym ruchu przed 1914 r. Krzy­
żem Niepodległości. 

Po pięknie zapisanej karcie żołnier­
skiej podczas wojny przeszedł' po stu­
diach do służby państwowej. Zwolniony 
z armii kończy Szkołę Główną Gospo­
darstwa Wiejskiego oraz Wydział Pra­
wa Uniwersytetu Warszawskiego. Pracę 
zawodową jako wicedyrektor Departa­
mentu Obrotu Pieniężnego w Minister­
stwie Skarbu i w Radzie Banku Rol­
nego, w którym zajmował stanowisko 
wiceprezesa łączył i działalnością spo­
łeczną w organizacji „Siew" i w redak­
cji „Poradnika Gospodarczego Wiejskie­
go". 

Podczas wojny 1939—1945, dzieląc 
losy naszych władz państwowych, po 

i w płd. wschodniej Azji. Jest charak­
terystyczne, że prez. L. B. Johnson nie 
zwołał jej do Białego Domu, gdzie 
mógł' by jej osobiście przewodniczyć. 
Nasuwa się przypuszczenie, że chciał 
w ten sposób zaznaczyć swój dystans 
wobec linii politycznej, którą odziedzi­
czył po swoim poprzedniku. Sprawy, 
uważane za przegrane niechętnie się 
wpisuje na własny rachunek. 

12-KROTNIE LEPSZY KANDYDAT 
Dużego rozgłosu nabrała nowa pod­

róż brytyjskiego przywódcy socjalisty-

ŚMIERć NEHRU I NASTĘPCA 
(Dokończenie ze str. 1) 

mającej nadzieję doj- premiera, niż na przykład sir Alec 
Home, który zachwala wciąż Sowiety, 
ale na Kremlu w ogóle dotąd nie był. 
Występy na terenie zagranicznym po­
lityków, którzy dopiero spodziewają ob­
jęcia władzy i kokietowanie wyborców 
przez manifestacje przyjaźni z Sowie­
tami, to obyczaje niezbyt godne po­
ważnych tradycji politycznych i należy 
mieć nadzieję, że nie osiągną zamie­
rzonego celu w brytyjskiej opinii. 

cznej opozycji, 
ścia w jesieni do władzy, Harolda Wił 
sona. Przed wystartowaniem z lotniska, 
Wilson zarzucił konserwatywnym pre­
mierom, że w okresie powojennym tylko 
Macmillan i jeden raz był w Rosji a po­
chwalił się, że sam natomiast jedzie po raz 
dwunasty. Podkreślił przy tym rzeko­
mą wartość wypraw do Moskwy, da­
jąc tak jakby do zrozumienia, że jest 
dwanaście razy lepszym kandydatem na 

wkroczeniu Armii Czerwonej na pol­
skie ziemie udaje się do Rumunii, gdzie 
otrzymuje stanowisko Radcy Finanso­
wego przy Ambasadzie Polskiej w Bu­
kareszcie. Do jego obowiązków nale­
żało czuwanie nad transportem na za­
chód złota Banku Polskiego i z obo­
wiązku tego wywiązuje się wzorowo. 

Od czerwca 1940 r. pełni z przer­
wami służbę w różnych sztabach woj­
skowych w Rumunii i na Bliskim 
Wschodzie. Prośby o przydział do jed­
nostki liniowej, z powodu przekrocze­
nia granicy wieku, nie zostały przez 
włade wojskowe uwzględnione. 

Po zakończeniu wojny wraz z jed­
nostkami wojska przybywa do W. Bry­
tanii, a po zwolnieniu z armii oddaje 
usługi wielu odcinkom pracv społecz­
nej. 

Przemiany w Polsce po wypadkach 
październikowych skłoniły Go do po­
wrotu do Kraju w przekonaniu, że może 
być tym przydatny. Niezwykle doku­
czliwa astma położyła kres Jego życiu. 

W pamięci naszej pozostanie ś.p. mjr. 
Stanisław Sadkowski jako najlepszy 
kolega i przyjaciel, jako wzór żołnie­
rza i obywatela. 

Kazimierz Iranek-Osmecki. 

KRONIKA TYGODNIA 
27 maja 

Frakcja parlamentarna chrześcijań­
skiej demokracji w Bundestagu posta­
nowiła ^ ogromną większością głosów 
wysunąć kandydaturę obecnego prezy­
denta Niemiec zach., Lubke'go na to 
same^ stanowisko. Wybory mają się 
odbyć 1 lipca br, w Berlinie. 

Indię są w głębokiej żałobie po 
śmierci premiera Nehru, który piasto­
wał to stanowisko od 1947 r. 

28 maja 
Trzy miliony żałobników uczestni­

czyło w spaleniu zwłok Nehru. 
Na Cyprze odbyły się demostracje 

antybrytyjskie. Rząd Makariosa wystą­
pił z żądaniem, że oddziały bry­
tyjskie powinny opuścić korpus O.N.Z. 

29 maja 
Senator William Benton stwierdza, 

że Chruszczow przyznał się w rozmo­
wie, iż satelity sowieckie z naukowym 
sprzętem zajmują się fotografowaniem 
amerykańskich obiektów wojskowych. 

W indyjskiej partii kongresu toczą 
się gorączkowe przetargi przed wybo­
rem następcy na stanowisko premiera 
i wodza stronnictwa. 

W Aberdeen panuje epidemia tyfusu, 
spowodowana rzekomo zjedzeniem ze­
psutej puszki z „corn-beef'em". 

30 maja 
Komisja śledcza pod przewodnic­

twem Warrena stwierdziła, że Kennedy 
został zabity dwoma a nie trzema po­
ciskami. Podważa to hipotezy podda­
jące w wątpliwość osobę mordercy. 

Dokonano zamachu bombowego na 
brytyjską bazę na Cyprze. 

31 maja 
Epidemia tyfusu w Aberdeen zatacza 

coraz szersze kręgi. 
Wilson przybył do Moskwy. 

1 czerwca 
Lal Bahadur Shastri został wybrany 

jednogłośnie przez indyjską partię 
Kongresu na następcę Nehru. 

W Gujanie, żona komunistycznego 
premiera Jagana zrezygnowała ze sta­
nowiska ministra spraw wewn., z po­
wodu popierania przez policję Murzy­
nów w ich walkach z Hindusami. 

W czasie konferencji wojskowo-poli­
tycznej w Honolulu rząd amerykański 
zapowiedział przeniesienie walk prze­
ciwko komunistom w płd. wschodniej 
Azji na terytorium Wietnamu Północ­
nego. 

Ameryka obiecała Rumunii zainstalo­
wanie reaktora jądrowego. 
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